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Mowa posła Szczepanowskiago
to sprawie pomnożenia parku  kolejowego — na 
posiedzeniu austryacktej Izby poselskiej s dnia  

6 grudnia b. r.

(Ciąg dalszy).

Studya te prowadzą do tego w oczy bijącego 
rezultatu, że punkt ciężkości całej polityki kole
jowej leży w parku przewozowym. Urządzenia 
am erykańskie są znakomite właśnie co do parków 
przewozowych t. j. Amerykanie mają najlepsze 
wagony i najlepsze lokomotywy. Amerykańskie 
nasypy i podkłady kolejowe zostawiają, jak wia
domo, wiele do życzenia, wystarczy wzmianka 
o wiadomościach dzienników, z których się do 
wiadujemy, że w Ameryce co dwa tygodnie je 
den most się wali. Wobec tak jawnych taktów 
nie potrzebujemy rozwodzić się zbytnio nad kole- 
jowemi robotami ziemnemi w Ameryce. Lecz 
we wszystkiem, co wpływa na ruch właściwy, 
t. j. co do szyn, wagonów i lokomotyw są urzą 
dzenia am erykańskie nieprześcignione. Jak  dale
ce tu wpływa na stosunki ekonomiczne, okazuje 
się z tej prostej okoliczności, że w Ameryce w 
ostatnich 10 latach zmniejszyły się op<aty prze
wozowe na kolejach prawie o połowę, a w poje
dynczych wypadkach są całe wielkie system y ko
lejowe, które pobierają tak niskie opłaty za 
przewóz towarów, o jakich nam się w Europie 
n ie  śniło.

W Austryi wynosił w roku 1888 przeciętny 
kos t transportu kilometrowej tonny 2-7 centa. 
W ogóle widać, że przeciętne stopy frachtowe 
eiągle się zmniejszają, gdyż w roku 1S85 — 
wynosiły tylko 2 6 a w roku 1886 to jest 
w o sta tn m  roku, z którego posiadamy wykazy 
związku zarządów kolei niem ieckich —  wynosiły 
już tylko 2 5 centa za tonę kilometrową. W 
Anglii kraju za przykład najodpowiedniejszych 
urządzeń uchodzącym ,' można koszta te na nie
spełna 5 centów obliczyć, t. j. dwa razy tyle, 
co w Austryi. Jest-to  cyfra, na którą szczegól
niejszą Kładę wagę W^łaśnie bowiem porów nanie 
z Anglią z jednej, a z A m eryką z drugiej stro 
ny, dało mi pohop do niniejszych uwag Jeżeli 
w Anglii, gdzie przeciętne opłaty dwa razy tak 
są wysokit, jak w Austryi, a o wiele wyższe m i 
w którymkolwiek kraju na ziemi, zapytamy o to 
dyrektorów, nrzędników lub inżynierów kolejo
wych, to usłyszymy ogólnikową odpowiedź, że 
taryfy n ie dadzą się zniżyć, że to pod względem 
technicznym  byłoby niemożebne Oto odpowiedź, 
jawa tam dają zawsze wszystkie zarządy kolejowe : 
„To nie da się zredukować*. W Ameryce wyno
siła stopa frachtowa 4 do 5 centów za tonnę ki
lometrową, a w sprawozdauiach am erykańskich mó
wiono także; „oDniżać me m ożna". Ta stopa 
frachtowa jednak spadła mimo tego już * roku 
1880 u .  2, w roku 1883 na 1-7, w roku 1887 
na 1 5. a cały szereg wybitnych kolei am erykan 

jk ic h  ma teraz taryfę o przeciętnej stopie 1 2  
canta. Na wielu kolejach zbliżają się te taryfy 
coraz bardziej do taryfy, którą w Anglii nazy
wają „farthing per ton and m ile“ , t .  j. 0-8 centa, 
i* niektóre wybitne koleje wykazują nawet prze
ciętną stopę frachtową 0 5 centów za tonę k i
lometrową.

Przez przeciąg tego czasu —  a przeglądałem  
■prawozdania rok rocznit —  mówiono co roku: 
„N ie można już dalej redukow ać; doszło się już 
do ostatecznych granic*. Ale regularnie po parn 
latach spadły taryfy nie o jakie 10 lub 20 prc., 
lecz do trzeciej części lub do połowy, a kolej 
istnieje dziś, jak dawniej. W ogóle razem wzią
wszy nie można istotnego ubytku w czystym zy

sku skonstatować — przeciwnie przy zniżeniu 
tary*y okazało się zwiększenie dochodów. Dowo
dzą tego fakta. Na takie redukeye, — które im 
częstokroć na korzyść wychodzą, a zwiększony 
ruch, zwiększona rozmaitość towarów stanowią 
wynagrodzenie za zniżenie taryfy —  tylko pod 
bardzo wielką presyą przystają koleje

Ta presya zasadza się dla nas w Europie na 
ekonomicznem i pr«emysłowem przesileniu, wśród 
którego żyjemy. Am erykańskie koleje były p ier
wsze, które się poddały tej presyi stosunków 
rolniczych. Przez to obniżył się poziom cen 
wszystkich wielkich posiadłości, a mianowicie 
cena zbóż spadła w całym świecie. Ta skonsta
towana reuukcya w Ameryce jest presyą, której 
my uledz mnsimy. Żyjemy rzeczywiście pod na
ciskiem konieczności, aby stopę frachtową zni
żyć. W jaki sposób doszło się w Ameryce do 
tego zniżenia ? Tam nie mogło to być aktem sa
mowładnym, ani być wywołane ukazem władzy, 
tam są koleje korpuracyami autonomiczneroi Któ
re tylko w małi j części, niedawno dopiero na 
podstawie aktu kolejowego, ulegają kontroli ze 
strony państwa. A przecież wprowadzono red u 
keye Je s t to rzeczą właśnie interesującą, że te 
r e d u k e y e  n a s t ą p i ł y  n a  p o d s t a w i e  n-  
l e p s z e n  t e c h n i c z n y c h  i a d m i n i s t r a 
c y j n y c h .  Pod naciskiem konieczności zm niej
szono wydatki do tego stopnia, że potem znale
ziono się w możności zniżenia taryfy.

Jak na początku wspomniałem, polegał mo
m ent najistotniejszy na polepszeniach tech n i
cznych i na stosownem udoskonaleniu parku ru
chomego. Mówiąc o tym przedmiocie, pozwolę 
sobie zrobić uwagę, aby nasze zarządy kolejowe 
i djrekeye kolei państwowych więcej reflekto
wały na praktykę amerykańską. Pozwolę Sobie 
pokrótce zaznaczyć te punkta, w których Am e
ryka przewyższyła nas pod względem techni
cznym.

Równocześnie wzmiinkować będę o Anglii, 
która właśnie najbardziej stoi w tyle.

W łaśnie co do parku wagonowego, to w ca
łym świecie okazuje się zwiększenie wytrzymało
ści wagonów. Przed 40 laty, gdy założono w 
Niemczech koleje, wynosiła przeciętna w ytrzym a
łość niemieckich wagonów towarowych koło 5 
ton, w rokn 1870 koło 10 ton, a odtąd pozostije 
w tej samej mierze.

W Austryi jest wytrzymałość o jakąś część 
ułamkową wyższa, niż w Niem czech , można ją 
jednak przyjąć jako 10 ton na wagon. W A m e
ryce mierzono wytrzymałość aż do rokn 1876 
9 tonnam i , w roku 1877 już 18 do 20 ton, a 
dziś wynosi ona dla wagonów towarowych 23 do 
80 ton, a że w Ameryce nie zachowuje się tak 
ściśle przepisów co do obciążenia wagonów, więc 
zdarza się, ż ; wagon zbudowany na 80 ton, p rze
wozi w rzeczywistości 40 ton. Zaiste, 30 do 40 
ton wobec pierwotnych 9 ton znamionuje ogro
mny postęp. Świadczy to o ogromnej szybkości, 
z jaką urzeczywistniają Amerykanie r&z powziętą 
ideę i wyciągają z niej najskrajniejsze następstwa. 
Przez spotęgowanie wytrzymałości wagonów 
zmnieisza się trudność w m anipulacyi i ranżowa- 
n.u pociągów, co nie jest bez pewnego zna
czeń.a,

Drugą okolicznością, która jeszcze bardziej się 
przyczyniła do polepszenia amerykańskiej praKty- 
ki kolejowej, jest zniżenie martwego ciężaru, to 
znaczy, że wagony tak są budowaue, iż mają o 
wieje większą wytrwałość a w porów naniu z nią 
posiadają bardzo mały ciężar własny. M am tutaj 
plany najnowszych am erykańskich wagonów, zbu
dowanych z ru r stalowych tak, że przy wytrzy 
małości 60.000 funtów tylko 18.000 funtów sa

me ważą, to znaczy, że przy wytrzymałości 30 
ton, ważą same 9 ton. Ab) rzecz lepiej uzmysło
wić, najlepiej martwy a razem wieziony ciężar 
porównać z ciężarem żywej, oołaconej wagi. — 
W Ameryce wypadało w roku 1881 na 10 ton 
żywej wagi 4 '8  martwej wagi; najnowsze wago
ny mają 3 tony martwego ciężaru ua 10 ton cię
żaru płatnego. W A.yglii jest ten stosunek o 
wiele niekorzystniejszy. Większa część ciężaro
wych wagonów angielskich waży 5 ton i wytrzy
muje 7 do 8 ton.

W Anglii wypada więc na 10 ton żywej wagi 
6 do 7 ton ciężaru m artwego, a dwa razy tyle, 
co w Ameryce. Na kolejach austryackich wytrzy
mują wagony 10 ton żywej wagi przy 5 do 5*/» 
tonach, na kolei Karola Ludwika przy 5 do 6 
ton własnego ciężaru. W idzimy więc, że koleje 
austryackie także tutaj, jak w ogóle pod wszel
kim względem, prawie w pośrodku stoją między 
kolejami am erykańskiem i a angielskiemi. Tak sa
mo ma się rzecz z taryfami, które również stoją 
w pośrodku między amerykańskiemi a angielskie
mi. Świadczy to już o bardzo bliskim związku 
między kwestyą taryf a parków.

(Dok. uast.)

Rozruchy w Belgii.
Belgia tak dalece przywykła w ostatnich cza

sach do peryodycznie powtarzających się przesileń 
w stosunkach robotniczych, że rząd belgijski o- 

«bojętoie prawie spoglądał na pierwsze objawy 
rozruchów w południowej części kraju, przeważnie 

, w H e n n e g a w i i  i ani się spostrzegł jak  rozru 
chy te przybrały zatrważające rozmiary. Zaczęło 
się od tego samego, jak w marcu 1886 r. i w 
maju 1887: w kilku punktach przemysłowych 
wybuchły zmowy i robotnicy strejkujący postano
wili narzucić zmowę całej pracującej ludności 
przemysłowej. Zdawało się jednakże, że drobne 
ustępstwa ze strony przedsiębiorców powstrzy
mają dalszy rozwój zmowy i uspokoją umysły. 
Tymczasem zmowa stała ęij. prawie powszechną 
w południowej Belgii i tak aaiece się' zaostrzyła, 
że może nawet poważne ustępstwa na rzecz ro 
botników nie byłyby już w stanie przeszkodzić 
dalszemu rozwojowi wypadków Organizatorowie 
ruchu zdołali namówić robotników do chw ycenia 
za broń celem podtrzym ania zmowy i z Belgii 

! zaczęły dochodzić wiadomości o czynach gwałtu,
1 dokonywanych na fabrykantach i robotnikach, 
którzy chcieli pozostać przy pracy i o licznych 
zamachach dynamitowych. W ostatnich dniach 
potworzyły się liczne grupy robotników, uzbro
jonych rewolwerami, które udały się do rozwar
tych punktów przemysłowych i czuwają przy 
wejściach do warsztatów przemysłowych i do ko
palń, aby nikt nie ważył się podejmować pracy 
na nowo. Taka uzbrojona banda, złożona z 40 
ludzir rozpędziła onegdaj robotników pracujących 
w zakładacn górniczych w T r a s i g n i e s .  Inna 
grupa otoczyła dom jednego z dyrektorów ko
palni i z krzykiem „d la m ort!J dobijała się do 
jego mieszkania. Gdyby nie nadchod7.ący oddział 
wojska, niefortunnego dyrektora byłby zapewne 
spotkał ten sam los, co dwa lata temu spotkał 
W a t r i n ’a we Francyi podczas pam iętnych roz
ruchów w D ś c a z e v i l l e :  W atrina, jak wiado
mo, robotnicy wyrzucili przez okno i zabili. Osta
tn ie depesze z Belgii również zawierają niepoko
jące w ieśc i: strejkujący robotnicy, zgromadzeni 
w liczbie 9000. postanowili udać się ao Brukseli, 
aby domagać się od Izby deputowanych zaradze

nia nędzy w klasie roboczej i przekształcenia 
stosunków politycznych i ekonomicznych.

Równocześnie anarchiści zapomocą licznych za
machów dynamitowych starają się utrzymać kraj 
w trwodze i n iepew ności, aby zmusić rząd do 
reform. Ostatnia depesza z Brukseli donosi o no
wym zamachu anarchistycznym . Mianowicie anar
chiści podłożyli miny pod most żelazny na linii 
kolejowej C h a r l e r o i - M o n s .  W skutek eks- 
plozyi pękły dwa filary mostu, jednakże zdołano 
na czas powstrzymać przejście pociągu, i w ten 
sposób zamach udaremniono. Rząd belgijski wo
bec tak groźnych rozruchów zaczął działać ener
gicznie: w głównych ogniskach zmowy wzmocnił 
straże bezpieczeństwa, a gdzie rozruchy przybra
ły zbyt groźny charakter, wzmocnił załogi. Are
sztowano kilkudziesięcin przywódców ruchn prze
ważnie uczestników kongresu w Chatelet. Korni 
sya śledcza w ykazała, ie  socyaliści z giośnym  
D ś f u i s s e a u z  na czele oddawna już przygo
towywali wojnę domową i zamachy dynamitowe. 
W ykryto także, iż rozruchy te me są wyłącznie 
natury ekonomicznej, ale także, a być może g łó 
wnie natury politycznej. Organizatorowie ruchu 
postanowili wywołać rewolueyę i ogłosić w Bel
gii republikę. W rządowych kołach belgijskich 
zapowiadają ważne rewelacye w tej sprawie.

Aby zrozumieć całą doniosłość obecnych wy
padków w Belgii, należy pam iętać, że kraj ten 
jest nader niejednolitym tak plemiennie ja k i polity
cznie; że stosunki tameczne są podminowane 
agitacyą socyalistyczną, tak iż kraj t e n , który 
może być uważany za wzór szkoły manczester- 
skiej, najwięcej może z kiajów europejskich za
grożony je s t kwestyą socyalną Oo zaś nadaje 
rozruchom belgijskim niezm ierną doniosłość aktu
alną , to stosunki tego nibytc neutralnego pań
stwa do Niemiec i F rancyi. Kwestya ta nie tyle 
dyskutowaną jest w prasie, co w rządowych sfe
rach berlińskich, gdzie słusznie obawiają się, że 
rozruchy belgijskie mogą stać się zarzewiem po
ważanych wypadków międzynarodowych.

Uprawy m iejskie.
.  . •* ~  i

(PosieH&enie R ady miejskiej s dnia 13 grudnia.)

Przewodniczący- prezydent dr. S z l a c h t  o w- 
s k i .  Sekretarz prezjdyum  odczytuje treść nade
słanych do Rady pism. między temi odpis te 
stam entu dr. Jonatana W a r s z a u e r a ,  który 
zapisał dla rekonw alescentów  chrześcian, wy
chodzących ze szpitala św. Łazarza kwotę złr. 
4000 i takąż samą kwotę dla izraelitów, wycho
dzących ze szpitala izraelickiego. Zapomogi będą 
mogły być udzielane tylko rekonwalescentom , 
przynależnym do gm iny Krakowa. N a fundusz 
pożyczkowy dla rzemieślników bez różnicy wy
znania zapisał zmarły 20.000 złr. Pożyczki u- 
dzielane będą w kwocie 200 złr. Szczegółowe 
warunki udzielania zapomóg i pożyczek ogło
szone będą przy wejściu w życie fundacyi. Ku
ratorem  legatów mianował zm arły członka Rady 
miejskiej dr. H o r o w i t z a .  N a wniosek prezy
denta Rada wyraża cześć zmarłemu ofiarodawcy 
przez powstanie z miejsc. Przyjęto w taki sam 
sposób zapis ś. p. Antoniego M a r f i e w i c z a  
także na zapomogi dla podupadłych rzemieśln<- 
ków, z procentu od kapitału, w dniu śmierci testa- 
tora udzielać się mające.

Syndyk miejsKi dr. L i s o w s k i  zawiadamia 
pisemnie, iż krajowa dyrekeya skarbu uwolniła 
od podatku czynszowego Iokai Muzeum Narodo
wego w Sukiennicach, kwota uzyskana w ten 
sposub za lata ubiegłe przenosi 800 złr.

Prezydent poświęca słowa pamięci zmarłemu 
prezesowi Kołs polskiego ś. p. Kazimierzowi 
G r o c h o l s k i e m u  w następu/ącem  przem ów ie
niu : Kazimierz Grocholski prezes Koła polskie
go w Radzie państwa zakończył życie. Oto wia
domość, która lotem błyskawicy pizeleciała nasz 
kraj i wywołała głęboką boleść, sm utek i żałobę. 
W ostatnich czasach często się zdarzało, że nieu- 
biagana ćmierć wyrywała z pośród nas mężów, 
odznaczających się gorącą miłością krają, w ytrw a
łą  a skuteczną pracą okuło dobra ogólnego, m ę
żów dobrze kraje w i zasłużonych. Lecz ostatnia 
stra ta  do szczególnie bolesnych i dotkliwych na
leży, bo ś. p. Kazimierz Grocholski pomiędzy 
dobrze zasłużonymi zajmować pierwszorzędne 
miejsce. 1 czemże sobie tak wysokie stanowisko, 
ogólny szacunek, uznanie i miłość zdobył?

Oto był Polakiem z całej duszy, uważał za 
główny święty obowiązek służyć krajowi, całe 
swoie życie poświęcił służbie publicznej, a ta 
jego niezmordowana praca była na każdem polu 
jogo działania skuteczną i wydawała pożądane 
owoce. Jako poseł na Sejm krajowy, jako dele
gat do Rady państwa, jako m inister korony trzy
mał się niezłom nie tych samych zaead, W  każ
dej ważniejszej sprawie kraju brał udział, a zwy
kle nadawał jej kierunek i dlatego stał się d łu 
goletnim  niezbędnym  przew odnikiem , filarem 
Koła polskiego, tej najwyższej reprezentacyi na
szego kraiu. Za dalekoby to prowadziło, gdybym 
na tem miejscu chciał szczegółowo mówić o za
sługach tego męża, które zapisane będą w hi- 
storyi naszego kraju. Panow ie! dajmy wyraz g łę 
bokiej boleści z powodu niepowetowanej straty 

l i pow iedzm y: Cześć jego Cieniom!
Słów prezydenta dla okazania czci pamięci 

zmarłego wysłuchała Rada stojąc.
Z porządku dziennego im ieniem  sekcyi ekono

micznej naczelnik wydziału p. S k r z y n i a r z p o  
| umotywowaniu w n o s i: Zatwierdza się ofertę p. 
Józefa Z a r z y c  k i e g o  krawca na dostawę u- 
m undurowania dla straży pożarnej mięiskiej i 
stróżów nocnych w czasie od 1 stycznia 1889 do 
31 grudnia 1891 po cenach szczegółowo w po
rządku dzien n y *  obrać w ym ienionych. Wnio- 
eek bez óysKUfyi uchwalono.

Imieniem kamisyi przemysłowej r. m. J a k u 
b o w s k i  w n o si: Rada miejska nchwala reorga- 
nizacyę szkół przemysłowych uzupełniających w 

l Krakowie i zatwierdza :
< 1) następujący plan n a u k i: dla kursu przygo
tow aw czego: dla religii 1 godz., dla rysunku z 
kaligrafią 3 godz., dla rachunków  2 godz., dla 
języka polskiego 3 1/ ,  godz.

Dla klasy Dierwszef i drugiej ku~su przem ysło
wego: dla religii 1 godz., dla rysunKu z geome- 
tryą 3 1' ,  godz., dla rachunków  3 godz., dla sty
listyki kupieckiej polskiej 2 godz., dla języka 
niemieckiego 2 godz.

2) Stńtui dla szkół przemysłowych uzupełnia
jących

Z) Poleca się magistratowi, aby bezzwłocznie 
statut przedłożył komisy) krajowej przemysłowej 
celem uzyskania zatwierdzenia u c. k. m inister
stwa oświecenia.

4) Skoro statu t przez c. k. m inisterstwo zo
stanie zatwierdzony, przestanie obowiązywać sta
tut dla tym że szkół z dnia 28 czerwca 1884 
zatwierdzony przez Badę szkolną krajowe ozem 
Rada szkolna krajowa, tndzież Rada szkolna o- 
kręgowa zaraz po nadejściu zatw ierdzenia mini- 
steryalnego przćz magistrat powiadomione być 
winny.

W dyskusyi nad sprawą rozkładu nauk w o- 
wych szkołach oraz pojedynczenr ustępami prze
dłożonego Radnie drukowanego sta tu tu  zabiera

J A  HAL A S K A L P
NOWELKA

przez

4 (Dokończenie).

— Cóż to pan brat pogniewał się na nas, że 
już może od roku ani nawet zajrzał? —  zaczę
ła s;ybko bratowa, nie pragnąc wcale ułatwić 
mu wypowiedzenia prośby, którą zdawało jej się, 
ie  już czyta w jego niespokojnem spojrzeniu i 
nerwowo drżących ustach

— Fidel jest tu ? ... —  zapytał pan W incenty 
głosem  urywanym  od zmęczenia.

— Nie, zkądżeby był? Poczciwe psisko już 
pewnie drogi zapomniało do nas.

—  Nie ma g o ! — jęknął pan W incenty m ru
gając szybko powiekami, pod którem> zwilgotnia
ły wybladłe jego oczy.

— Ano, me m a; cóż-to? zginął?... jakimże 
sposobem ?...

— Nie, nie, n ie ... nie zginął... gdzieżby tam... 
ot tak, zabawił się dziś dłużej w m ieście... m y
ślałem, że może tu jest. . ale pewnie musi już 
być w dom u.... pew nie! ... o t, rozminąłem się 
z nim w drodze, pewnie.

Pan W incenty u p ew n u ł głosem drżącym ra
czej samego siebie, mż swoich obojętnych s łu 
chaczy.

— A pewnie 1 — potwierdził p. H en ry k , — 
piea zawsze powróci do domu, chybaby padł 
martwy na drodze. Choćby miał zdychać, to do
wlecze się, poki w nim  dech nie zamrze... Cór 
to, już chcesz odejść? Spocznijże choć chwilę.

— A roożeby brat przekąsił coś ciepłego?... 
może choć kaw y?

— Nie, nie, dziękuję, nie zmęczyłem się; zre
sztą to najgorzej tak się rozsiadać, potem by mi 
się już wcale odejść nie chciało.

Ta ewentualność nie uśm iechnęła się państwu 
Henrykom, to też nie zatrzymywali dłużej go
ścia. Pan W incenty wyszedł na ulicę z sercem 
boleśnie ściśn iętem , drżący z zimna, ze znuże
nia i najgorszego z nich niepokoju.

Przed oczyma jego przesuwał się obraz Fidla, 
chorego, wycieńczonego, ostatki jm  sił starającego 
się jeszcze stanąć u drzwi, poza którem i czekała 
go ostatnia pieszczota pana ....

To znowu zdawało mu s ię , że to wszystko 
jest tylko wymysłem jego rozgorączkowanej wy
obraźni: sam je s t pew nie chory i ztąd ten n e r
wowy niepokój. F id e l leży tam już może na 
swym dywaniku, z oczyma wlepionemi w klam 
kę, czeKając rychło-li się ona poruszy. To wszy
stko płonne były urojenia I Wszakże to niepodo
bna, żeby miał utracić tego jedynego towarzy
sza ! Góżby robił ua świecie bez n iego9 jakżeby 
sobie dał radę ?

Im  bliżej był domu, tern gwałtowniej nderzało 
serce pana W inceDtego. N 'e  czuł już zimna, 
przeciwnie, na zżołkłyth policzkach miał dwie 
czerwone plamy i tylko od chwili do chwili dreszcz 
go przechodził. Nogi ociężały mu, jakby miał u 
nich nwiązane kłody. —  Czy też potrafi jeszcze 
wydźwignąć się na schody L . w głowie mu się 
kręci... \iidzi tylko światło, przekradające się 
przez szparę drzwi niedom kniętych... Co też za 
temi drzwiami zastanie!

Wszedł. A wchodząc, prawie na progu potknął 
się o leżącego F idla; okrągłe oczy psa zdawały 
się patrzeć na klamkę z tym sam ym  sm utnym  
wyrazem, z jak im  rano wybierał się na swoją

zwykłą wędrówkę. Ale za wejściem pana pies się 
nie ruszył, nie błysnęły mu źrenice radością, nie 
podniósł ku lła te j głowy, nie trzepnął ogonkiem.

— F id e l! — wykrzyknął radośnie pan W in
centy. pochylając się nad ulubieńcem — F idel!...

Ale gdy ręka jego dotknęła białych kędziorów 
tej głowy, która tak często tuliła się do niego, 
domugając się głaskania, głowa ta z rąk jego 
wysuuęła się ciężko i bezwładnie

— F id e l!  — wołał pan W incenty — Fidel! — 
wołał raz po razu. zmienionym głosem . pełnym 
rozpacznej pieszczoty, choć w iedziił już dobrze, 
że go w ierne psisko nie słyszy . nie ocknie się 
już nigdy n& jego wołanie. — F idel!... Fidel!...

Złożył obie dłonie na wilgotnych od śniegu 
kudłach, których dotknięcie dziwnym przejmowa
ło go dreszczem i przykląkłszy trzymał je nie
ruchomo, jakby eheiał jeszcze do życia przywo
łać tego ostatniego i jedynego może przyjaciela, 
ostatnią pociechę siarosci.

Żal nieopisany ogarniał go; w świecie jego 
uczuć i myśli zrobiło się nagle tak Dusto. tak 
p u sto ! —  O kimże teraz będzie pamiętał, z kim 
podzieli samotny pos łek , do kogo się przygar
nie, gdy zapotrzebuje kochającego serca, kto do 
niego garnąć się będzie? To poczciwe, przywią 
zaDe psie serce było jedynem w życiu sercem 
które niepodzielnie posiadał, największym jego 
skarbem, ono starczyło mu za wszystko.... a te 
raz ?• - - teraz ?...

Zakrył twarz rękoma i rozpłakał się, jak 
dziecko.

Dnia tego w hezorem  wpadła W alercia do po
koju matki bhda  i drżąca z przerażenia.

—  M amusiu 1 chodź prędko do dziadział bo

tam się coś s ia ło ! dziadzio leży na łó ż k u . taki 
czerwony na twarzy i ciągle coś gada, ale nie 
do mnie, tylko sam do siebie.... a F idel leży 
przede drzwiami i ’ nic nie mówi.

Poczciwa pani Karolona zaniepokoiła się o s ta 
rego sąsiada i porzuciwszy pończochę, której ce
rowaniem była zajęta, co tchu pobiegła do niego. 
Dziecko, trochę przestraszone, ale więcej cieka
we, postępowało za nią w pewnej odległości.

Pan W incenty leżał rzeczywiście na łóżku, w 
paltocie — tak jak przyszedł z m iasta, nieroze- 
brany, leżał z przymkniętemi oczyma, a z usi 
wydobywały się nie słowa już, ale ciche jęki. — 
W tej chwili zdawał się nieco spokojniejszym.

Pani Karolowa podsunęła mu pod głowę po
duszkę, okryła go kocem i chwilę stała nad nim, 
niepewna, co jej uczynić wypada.

—  Ha, nie ma co, tylko trzeba iść po dokto
ra ; an t chyoi jakaś gorączl a aiDo zapalenie, to 
ja  mu sama nic nie poradzę...

Zwróciła się ku dizwiom, w mroku ujrzał* 
W alercię siedzącą na ziemi, z głową psa opartą 
na kolanach. Dziewczynka bardzo poważnie zaję
tą była okręcaniem mu w koło szyi białej chu
steczki.

—  DziecKO, cóż ty rob isz?
— Kompres mu k ład ę ; ciocia Hela powiedzia

ła, że na zaziębienie najlepsze są kompresy, a on 
pewnie jię zaziębił, Do cały taki zimny.

Pani Karolowa pochyliła się nad Fidlem  i do
tknęła go lekko ręką.

—  Pfe! toż ten pies już nie żyje; rzućże go 
natychm iast! — zaw ołała; —  trzeba będzie ka
zać zaraz go ztąd w ynieść, a ty idź, i w tej 
chwili umyj sobie ręce.

Dziewczynka patrzyła z żalem na psa i nie 
miała widocznie ochoty go porzucić.

—  N iech go choć zawinę w dywanik l — b ła 

gała matkę — dziadzio się będzie bardzo mar
twił. jak się dowie, że F idel był taki słaby a 
uikt go nawet spać nie po łoży ł!

— Ależ dziecko, on nic nie czuje, mówię ci 
przecie, że zdechł!

Dziewczynka przecząco wstrząsnęła głową.
— On i tak czuje — odparła; — przecież nie

raz spał a ja głaskałam go, a ledwie się obndził, 
juz ogonem machał.

Pani Karolowa wzięła dziecko za rękę :i po
ciągnęła za sobą.

W dwie goc.ziny potem stała przy łóżka pana 
W incentego z przywołanym lekarzem.

— Więc pan konsyliarz powiada, że nie ma 
po co się tu fatygować ?

— A niezawodnie, rnoit pani, niezawodnie!... 
Zapalenie płuc w takim wieku, i to jeszcze takie 
gw ałtow ne!.... oba szczyty zaatakowaue, a lewe 
płuco już mocno nadw erężone.... 8 tary  m usiał 
już dawno kaszlać.

— A kto go wie, może i kaszlał.
— To pan' n ie  uw ażała?
— J a ? ... a zkąa ,a tam miałam uw ażae! tyle, 

żem go czasjm nc schodach spotkała. Psa jego 
irzebaDy chvba pytać, bo zresztą był samotny 
jak ten palec.... a ot, i pies dzisiaj właśnie 
zdechł—  Poczciwe było człeczysko, naszą Wa
lercię, jakby własne dziecko kochał, ale też teraz 
zato cała i horo ia i pogrzeb i kłopot taki na na
szą snadnie głowę I...

P an  W incenty leżał wciąż bezprzytomny i nie 
słyszał słów sąsiadki.

Gdyby je mógł rozum ieć, pewnieby przyjął 
z wdzięcznością. Był to przecież rodzaj współ
czucia — chociaż... „na m ałą skalę.*

KONIEC.
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glos r. na. C h y l i ń s k i ,  który wnosi poprawki 
do odnośnych ustępów, r. m .(B  a n d  r o  w s k  i 
w kwestyi inspekcyi szkół i r. m. R o m a n o -  
w i c z również z poprawką stylistycznej natury. 
Po odpowiedzi referenta uchwala Bada wnioski 
w brzm ieniu przytoczonem, w statucie zaś w sty- 
lizacyi § 4 uwzględnia poprawkę r. m. Roman > 
wicza. Wszelkie inne wnioski i poprawki upadły.

Tenże referent w imieniu komitetu Muzeum 
Narodowego żąda przyjęcia do wiadomości rozda
nego Badzie pół roku temu sprawozdania zarzą
du Muzenm, oraz zatwierdzenia bilansu muzeal
nego. Jak wiadomo, Muzeum otrzymuje od Rady 
kwotę 3009 złr., z której na pensye urzędników 
wydaje 1700 złr. Pozostałość wraz z dochodami 
za bilety wejścia jest używaną na cele Muzeum. 
Uskarża się referent, iż binro rachnby miejskiej 
każe zarządowi Muzeum płacić za opał, że z fun
duszów muzealnych strącono 80 z łr ., wydane na 
rzecz sługi Muzeum i oznajmia, iż przy dyskusyi 
nad budżetem postawi odpow iednie wnioski.

Dziś już  żąda referent uchwalenia dwóch wnio 
sków w innej sprawie, mianowicie aby zarządo
wi Muzeum powierzono zajęcie się spraw ą za- 
kupna ram do obrazu m istrza Matejki „Kościu
szko po R acław icam i na co uchw alono już wy
dać 3000 złr., lecz przekazano niewłaściwie sp ra
wę tę  sekcyi gospodarczej. Referent zapewnia, 
iż suma ta najzupełniej wystarczy, prosi zatem, 
aby pozostałość oddano zarządowi Muzeum, który 
właśnie zamierza urządzić z sali zwanej „Langie- 
rówką* pracownię rysunkową dla licznych arty
stów na miejscu chcących korzystać ze zbiorów 
Muzeum. Kierunek nad wykonaniem ram przyrzekł 
objąć dyrektor Matejko, czuwać zaś nad tern zo
bowiązał się r. m. Zaremba. Referent wnosi, aby 
Rada miejska uchwaliła upoważnienie dla dyre
ktora do zajęcia się tą sprawą.

B. m H o r o w i t z  sądzi, iż nie jest właści 
wem, aby Rada takie upoważnienie dawała Ma
tejce, następnie skoro raz sprawę ram oddano 
sekcyi I, to należy, aby ona nad obecnie wnie
sionym projejektem się zastanowiła. Go zaś do od
dania zarządowi Muzeum niewiadomej kwoty po
zostałości z owych 3000 złr. na ramę przezna
czonych, sądzi, iż jest to wniosek nie ścisły, nie 
ekonomiczny, bo nie daje się sum niewiadomych. 
Tizaba wiedzieć, wiele potrzeba dla Muzeum i 
czem się rozporządza. N ad tym wnioskiem radzi 
przejść do porządku, a pierwszy przekazać sekcyi 
ekonomicznej.

R. m. R o m a n o w i c z  sądzi, iż należałoby 
raczej uchwalić podziękowanie dla mistrza Matejki, 
iż chce czas swój i talent poświęcać dla sprawy 
zajęcia się sprawieniem ram. Dlatego w nosi: Ra
da z wdzięcznością przyjmuje do wiadomości go
towość dyrektora Matejki zajęcia się sprawą przy
gotowania ram do obrazu „Kościuszko pod Ba
wi wicami*.

Przem awia jeszcze w tymże duchu r. m. 
K o h n , —  poczem referent cofa swój wnio
sek, a przychyla się do wniosku r. Romanowicza 
z dodatkiem, iż mistrz Mateiko łącznie z zarządem 
Muzeum sprawą się zajmie. R etereot cola drugą 
część wniosku co do użycia oszczędności —  po
czem sprawozdanie i bilans wraz z pierwszą czę
ścią wuiosku w edług styHzacyi r. Romanowicza 
Rada zatwierdza. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 14 grudnia.

Podczas środowego posiedzenia Izby poselskiej 
odbyła się w mimsteryalnej ‘-uli konferencyjnej 
w gmachu parlam entu kouleren<-ya ministrów, na 
której postanowiono, iż S e j m y  g a l i c y j s k i  i 
c z e s k i  zostaną zwołane na dzień 3 stycznia, 
zaś Bada państwa na 23 stycznia, o czem zaraz 
posłów galicyjskich i czeskich zawiadomiono. Sej
my będą zatem miały około 17 dni czasu do 
obrad. Dia galicyjskiego niedogodną jest rzeczą, 
iż na początek sesyi przypadają święta ruskie — 
wszakże z tej przerwy świątecznej będą mogły 
korzystać komisye, a zwłaszcza komisya propina- 
eyjna. Głównym przedmiotem narad będzie oczy
wiście spraw a propinacyjna —  z czego jednak 
n ie  w ynika, aby i inne sprawy, niezałatwione 
w sesyi jesiennej, nie mogły być teraz ukończo
ne. A jest ich dosyć — że przypomnimy tylko 
ważny projekt ustawy o p i s a r z a c h  g m i n 
n y c h ,  wniosek posła R o m a ń c z u k a  w spra
wie j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o  w s z k o ł a c h ,  
nstawę o s ł u g a c h ,  o p o d a t k o w a n i e  T o 
w a r z y s t w  a s e k u r a c y j n y c h  na rzecz po
żarnictwa krajowego, ustawę o g n i o w ą  i t. p.

Ju tro  —  jak nam doniósł wczoraj telegram — 
odbędzie się w Kole polskiem wybór prezesa, a 
w razie wyboru p. J a w o r s k i e g o ,  także i wi
ceprezesa Koła. D oniesieniu, jakoby z pewnej 
strony stawiano kaudydaturę p. B o b r z y r i s  k ie 
g o  na wiceprezesa, nie możemy dać wiary — 
sądzimy bowiem, żę ta partya, która by tego ser
decznie pragnęła, uzna jednak, iż stawiać trzeba 
kandydaturę posła starszego i bardziej dośw iad
czonego. Jest bardzo możliwem —  jak nam dziś 
piszą z W iednia —  że przy sposobności wyboru 
prezydyum rozwinie się w Kole dyskusya pro
gramowa, którą daremnie usiłował wywołać p. 
S z c z e p a n o w s k i  przy budżecie. Go do oso
bistości zaś, to zdaje się bardzo prawdopodobnem, 
iż ks. C z a r t o r y s k i  Jerzy wejdzie do prezy
dyum Koła jako wiceprezes. Mniejszość, jak  nam 
donoszą, będzie się skarała wybór prezydyum od
roczyć do sesyi poświątecznej, ale odroczenie to 
nie ma wielkich szans przyjęcia.

Karna ustawa wojskowa.
Komisya dla spraw k a r n y c h  przedłożyła już 

Izbie sprawozd mie z ustawy rządowej o k a r a c h  
z a  n i e s t u w i a n i e  się obowiązanych do służ
by wojskowej. Komisya przyjęła w całości znane 
jnż czytelń kom naszym przedłożenie rządu. W 
motywach uznaje komisya potrzebę tej nowej u- 
stawy, gayż dotychczasowe prawo karne nie od
nosi się do wypadków objętych tą  ogólną ustawa 
wojskową.

Mieliśmy już raz sposobność wypowiedzieć na
sze zdanie o tej, nadzwyczaj ostrej ustawie, gdy 
wyszła w przedłożeniu rządowem. Dziś więc 
przypominamy tylko poprzednio przez nas pod
niesioną kwestyę, że równocześnie z tą drakoń
ską ustawą należałoby wnieść przynajmniej rezo- 
lucyę, normującą na p e w n y c h  z a s a d a c h  
proceder d o r ę c z a n i a  wezwań i cytacyi woj

skowych władz adresatom, gdyż łatwo stać się 
może przy panujących dzisiaj zwyczajach, że ktoś 
komu nie doręczono na czas wezwania, przesie 
dzi się najniewinniej przez kw artał w więzieniu. 
Niech ustawa będzie ostra, zgoda, ale niech prze
widuje równocześnie okoliczności, za które czyni 
się odpowiedzialnym oskarżonego, a które od 
niego mogą być niezależne.

Ważną jest także rezolucya, jaką dołącza ko
misya do tej ustawy karnej; „W zywa się rząd 
aby z możliwym pośpiechem i w porozumieniu 
z drugą połową monarchii wygotował projekt 
nowej p r o c e d u r y  k a r n e j  dla wojska.*

Najwyższy czas, aby dzisiejsza procedura kar
na wojskowa, sięgająca bardzo odległej przeszło
ści, doznała zmian w duchu nowszych pojęć 
prawniczych i nie przypominała ustawicznie cza
sów Maryi Teresy, cennych może dla wielu iu 
stytucyj wojskowych, ale w zakresie karnych 
spraw wojskowych, wobec stanowczych zmian w 
ustawodawstwie o obowiązkach wojskowych, ko 
nieczną jest na tern polu jak najrychlejsza re
forma.

Z  Niemiec.
W spomnieliśmy wczoraj o domysłach niektó

rych dzienników co do przyszłego postępowania 
rządu niemieckiego w sprawie kolonialnej w o- 
góle, a w sprawie zanzibarskiej w szczególności. 
Ze wszystkiego pokazuje s i ę , że rząd nie ma 
skłonności do angażowania sił i pieniędzy na da 
lekie wyprawy dla wspierania niemieckiego To 
warzystwa wschodnio-afrykańskiego, które nieo- 
ględnem  a zbyt zuchwałem postępowaniem na
raziło się na zupełną stratę całego kapitału za
kładowego — i na zdyskredytowanie im ienia nie 
mieckiego. Rząd niemiecki wolałby, aby z parla
m entu niemieckiego wyszła inicyatywa do ewen
tualnej akcyi a sprawie afrykańskiej. Rzecz się 
wyjaśni może podczas dzisiejszych rozpraw w par
lamencie nad wnioskiem p W ind thorsta , który 
żąda. aby w usiłowaniach, skierowanych przeciw 
niewolnictwu, nie zadowalniać się blokadą i nie 
zatrzymywać się na wybrzeżach, lecz posunąć się 
w głąb kraju i tam tłum ić instytucyę niewoli 
w zarodku. Rozprawa ta— jak się spodziewają— 
da rządowi niemieckiemu podstawę do sform uło
wania konkretnych wniosków i do przedłożenia 
ich na sesyi po świętach.

Gesarz W ilhelm  dnia 12 b. m. przyjmował na 
audyencyi ambasadora austro - węgierskiego hr. 
Szechenyfego, i zaprosił go z żoną na śniadanie.

Freisinnige Z tg  doniosła że cesarz niemiecki 
sam cofnął skargę przeciw temu dziennikowi o 
przedrukowanie pamiętników cesarza Fryderyka, 
skoro dziennik zapowiedział, iż złoży dowody, że 
ów pamiętnik jest własnością eesarzowej-wdowy, 
że przeto cesarz nie ma prawa występować ze 
skargą o naruszenie własności literackiej.

Z  Bukaresstu.
W obu Izbach parlamentu rum uńskiego do

piero d. 10 b. n  przyszło do rosjftiawy nad 
adresem do korony w odpowiedzi n /  mowę tro
nową. Dotąd nie ma jeszcze wiadomości, czy i 
jak się skończyły te rozprawy. P rojekt do adre
su z« strony senaft. czyli Izby wyższej, wypraco
wany przez osobną komisyę, zapewnia króla o 
lojalności i gotowości do popierania korony w 
pracy, skierowanej do załatwienia wszelkich spraw 
mających związek z postępem i rozwojem krajn, 
a o sprawach zagranicznych m ów i: „Z wielkiem 
zadowoleniem przyjęliśmy oznajmienie, że sto
sunki Rum unii do wszystkich mocarstw są zu
pełnie zadowalniające i że dotychczasowa mądra 
Dolityka wzmocni także zaufanie mocarstw do 
Rumunii, jako do kraju spokoju i porządku*. 
Ten ustęp jest najwymowniejszą odpowiedzią na 
twierdzenie, że większość senatu tylko z n iechę
cią zgadza się na popieranie zewnętrznej polity
ki m inistra Garpa.

I  projekt adresu większości Izby poselskiej wy
raża się w podobnie stanowczy sposób o zatrzy
m aniu dotychczasowej polityki zagranicznej. Prze
ciwnie projekt wypracowany przez mniejszość 
odzywa się w sposób, jak się odzywano podczas 
wyborów, dążąc dość wyraźnie do ścisłego przy
mierza z Bosyą, pod osłoną zabezpieczenia neu
tralności, jak gdyby dotychczasowe postępowanie 
Rumunii w polityce zagranicznej było innem , a 
nie neutralnem .

Z  Belgradu.
Komisya do rewizyi konstytucyi pracuje dalej 

poa przewodnictwem króla.
W czoraj zanotowaliśmy za Age cyą Hacasa 

wiadomość, że królewicz serbski ma odwidzić 
swoją matkę — ekskrólowę Natalię —  dnia 15 
stycznia w Bukareszcie; że w spraw ie tych od- 
widzin król Milan postawił warunek, aby owe 
odwidziny odbyły się w obecności świadków —  
ale gdy Natalia na to się nie zgodziła, przystał 
wreszcie na to, aby odwidziny odbyły się bez 
świadków. Otóż cała ta sprawa, chociaż rozgło
szona z takiemi szczegółami, jest — według 
najświeższych doniesień z Belgradu — zupełnie 
zmyśloną.

Z  Wioch.
Kierownicy stowarzyszenia Unione romana po

dali się do dymisyi. Przedstawili oni kuryi wa 
tykańskiej memoryał, w którym zaznaczyli, że 
większa część narodu włoskiego odwróciła się od 
kościoła, ponieważ goruwi katolicy prześladowani 
są na ki żdym kroku. M emoryał przedstawił da
lej, że położenie to uledz może zmianie tylko pod 
warunkiem przyjęcia czynnego udziału stronnic
twa katolickiego w życiu politycznem.

Gdy, jak  donoszą, odpowiedź W atykanu była 
wymijającą usunęli się o>i kierownictwa hr.
C a m p e 11 o , książę 8 o r a i architekt papieski 
V e s p i g n a n i .

W sprawach watykańskich zastanawiano się 
z tego powodu, czyby nie dopuścić udziału ka- 
tolkow  włoskich w wyborach politycznych. Stan  
dard doniósł nawet, że zgromadzenie kardyna
łów pod przewodnictwem papieża uchwaliło do
puścić udział stronnictw a katolickiego w wybo
rach do parlamentu włoskiego. Jednakże Osser- 
vatore Romano zaprzecza tej wiadomości Bądź 
co oądź nie da się zaprzeczyć, że dzienniki wa
tykańskie przemawiają obecnie o W łoszech w to
nie więcej umiarkowanym i względnym. W poli
tycznych sferach włoskich upatrują w tem do
wód, że pewne usiłowania w kierunku pojednania 
pomiędzy W atykanem a Kwirynałem  nie są cał
kiem pozbawione widoków.

W  N e a p o l u ,  jak  wiadomo, policya areszto
wała dwóch młodych lu d z i, którzy chcieli 
wykonać zamach w konsulacie niemieckim. Są 
to dwaj członkowie związku anarchistycznego 
Luigi A l  f a n i ,  student fakultetu prawniczego i 
Ernest R o s s i ,  technik. Policya pochwyciła ich 
na gorącym uczynku w chwili, gdy zamierzali rzu
cić ogromną bombę dynamitową do przedsionka 
konsulatu niemieckiego.

Aresztowani odmówili wszelkich zeznań, stw ier
dzono jednak, że obaj znajdowali się pomiędzy 
tymi ludźmi, którzy podczas pobytu cesarza Wil 
helma II  w Rzymie byli aresztowani za rozrzu 
cenie anti niemieckich pism podburzających.

F ak t ten jest wymownym dowodem niepopu- 
larności przymierza z Niemcami wśród radykał 
nych żywiołów we Włoszech. Wogóle zachowa 
nie się robotników i proletaryatu włoskiego stw ier
dza, że jakkolwiek zagraniczna polityka C r  i 
s p i ' e g o  ma silne poparcie w Izbie, w klasach 
niereprezentowanych w parlamencie spotyka po
tężną opozycyę. Radykalne żywioły włoskie sprzy 
jają raczej Francyi, a nienawidzą przymierza z 
Niemcami, które naraża W łochy na wydatki 
tak dotkliwie obciążające ludność pracującą.

Nowy gabinet histpański.
Skład nowego gabinetu hiszpańskiego jest już 

czytelnikom znany. Rekonstrukcya gabinetu, do
konana przez S a g a s t ę , według powszech nego 
mniemania, przedstawia się jako istotne w ew nętrz
ne wzmocnienie rządu. M inisteryum , które pier 
wej liczyło w swem łonie czterech zdeklarowa
nych radykałów, liczy obecnie tylko dwóch człon
ków tego kierunku politycznego. Gabinet sta ł się 
więcej jednolitym : znaczna większość m inistrów 
należy do umiarkowanej partyi Sagasty. Prócz 
tego gabinet zyskał na wewnętrzej sile przez 
w stąpienie do m inisterstw a C h i n c h i l l i ,  k tó 
rego gorliwość w sprawie reform m ilitarnych po
w szechna jest znaną. Zresztą nie można dzisiaj 
osądzić czy i w jakich rozmiarach przeprowa
dzone zostaną reform y, projektowane przez 
G a s s o l ę .  G enerał G h i n c h i l l a  uchodzi za 
dzielnego żołnierza, ale nie odgrywał nigdy 
politycznej roli. Brał udział w wojnie na S t. 
D o m i n g o  i K u b i e ,  oraz w walce z kar- 
listami, gdzie się odznaczył. Go do innych no
wych ministrów hr. X i q u e n n a , nowy mim 
ster robót publicznych, należy do jednej z naj- 
znakomitszyćh rodzin w krajn, był swego czasu 
żarliwym konserwatystą i zajmował posadę posła 
hiszpańskiego w Brukselli. Z powodu osobistych 
starć z C a n o w a s e m  opuścił swoją posadę i 
przyłączył się do um iarkow anie-liberalnych, pod 
przewodnictwem Sagasty. P. G o n z n e z ,  który 
objął tekę m inistra skarbu po P u i g c e r y e r z e  
był prezydentem  Bady stanu, a poprzednio mi 
nistrem  spraw w ew nętrznych; jest osobistym i 
politycznym przyjacielem Sagasry. Nowy m inister 
dla spraw kolonialnyeh B e e e r  r  a miał już także 
raz tekę m inisteryalną i należy do stronnictw a 
radykalnego.

Charakteryetycznem znamieniem nowej rekon- 
strnkcyi gabinetu jest ta okjlicsność, że S a g a -  
s t a  odstąpił tym razem od swej zasady zwalcza
nia opozycyj demokratycznej przez demokratyzm 
rządowy i posunął się raczej w kierunku um iar
kowanym, nie czyniąc żadnych ustępstw  żywio
łom radykalniejszym. Wbrew oczekiwaniom ogółu 
do nowego gabinetu nie wszedł żaden z przed 
stawicieli nowej grupy opozycyjnej, uformowanej 
przez R i o s’a i G a m a z a ,  która rozbiła wię 
kszość, popierającą Sagastę: spodziewano się, iż 
G a m a z o z pewnością zostanie członkiem no
wego gabinetu. Obecnie G a m a z o i jego przy
jaciele polityczni w licabie 3 0 — 70 staną się za- 
ciętemi wrogami Sagasty. Nowemu gabinetowi 
nie łatwo przyjdzie utworzyć jednolitą większość 
parlam entarną, na którąby zawsze liczyć można.

Sprawa persLi.
Prasa rosyjska przesadza, jak się zdaje, donio

słość zwycięstwa, odniesionego przez D m m -  
m o n d a  W o l f f a  nad jego kolegą rosyjskim ks. 
D o ł g o r u k i m .  N atom iast dzienniki angielskie 
starają się osłabić w oczach Europy doniosłość 
traktatu, zawartego z Persyą względem żeglugi 
na rzece K a r  u n. N ie ulega wątpliwości, że A n
glicy n  jwięcej skorzystają na otwarciu tej rzeki 
dla okrętów europejskich, podczas gdy handel 
Rosyi z Persyą poniesie niew ątpliw e straty. — 
Produkta angielskie, dochodząc drogą wodną w 
głąb Persyi, będą mogły śmiało konkurować z ro- 
syjskiemi, które zmuszone są ponosić wielkie ko
szta transportu  lądowego. Z wielkiej radości, 
z jaką przedsiębiorcy angielscy przyjęli wiado 
mość o powodzeniu D r u m m o n d a  W o l f f a  
należy wnosić, że niezadowolenie Rosyi jest praw- 
dziwem i usprawiedliwionem.

Ze stanowiska politycznego sprawa ta zdaje się 
być mniej ważną, niż sądzi prasa euiopejska. — 
Wywody petersburskiego korespondenta angiel
skiego dziennika Standard są stanowczo przesa
dzono. W prawdzie rząd rosyjski zamiano wał spe- 
cyalną komisyę dla wyszukania środków, jakich 
należy chwycić się przeciwko Persyi, a w skład 
tej komisyi weszły taki* osobistości, jak  G i e r s ,  
W a n n o w s k i, W  y 8 z n i e g r a  d z k i i A b a -  
za , ale rosyjski m inister spraw zagranicznych 
podczas swych konferencyj z ambasadorem an 
gielskim w Petersburgu M o r  i e r’e m okazał się 
usposobionym jak najzupełniej pokojowo wzglę- 
iem  Anglii. Rząd rosyjski stauął w tej sprawie 
na takiem stanowisku, iż rządowi szacha jedynie 
przypisuje winę swego niepowodzenia w Persyi, 
Anglię zaś traktuje jak szczęśliwą swą rywałsę 
a nie jak nieprzyjaciółkę.

Bądź co bądź, przewaga handlowa Anglików w 
południowych prowincyach perskich n 'e  pozosta 
nie bez wpływu na ioh stanowisko polityczne w 
tym kraju. N ic więc dziwnego, iż rząd rosyjski 
nie mole patrzeć obojętnie na tryum fy swych 
rywali w kraju, w którym wpływ rosyjski nie
dawno jeszcze uważany był za niezwalczony n a 
wet przez Anglików, czego dowodem artykuł za
mieszczony przed kilku miesiącami w Asiatic 
Quarterly Review.

Nie zgadzamy się u l  zdanie niektórych dzien
ników angielskich, że sprawa ta niebawem po
ciągnie cały szereg komplikacyj w stosunkach 
angielsko-rosyjskich, ale nie wątpimy, iż walka 
wpływów rosyjskich i angielskich w Persyi sta
nie się od tej chwili więcej energiczną i za
ciętą.

Ostatnia depesza z Londynu donosi, iż ks. 
D o ł g o r n k i  niebawem powróci na swe stano

wisko do T e h e r a n u  i wystąpi wobec rządu 
perskiego z żądaniem przeprowadzenia drogi od 
granicy rosyjskiej do M e s i e d ,  do czego Persyą 
obowiązaną jest na podstawie traktatu z Bosyą 
Wiadomość o wyjeździe D o ł g o r u k i e g o  do 
T e h e r a n u  powtarzamy z zastrzeżeniom, gdyu 
sprzeciwia się ona twierdzeniom dzienników ro
syjskich

W sprawie szewców.
Otwarcie magazynów z obuwiem z fabryki 

Fraenkla w M ódlingu pod W iedniem, wywołało 
we Lwowie i w Krakowie wielsie wśród sze
wców zaniepokojenie. We Lwowie rzecz prze
szła spokojniej — w Krakowie przyszło do roz 
m chu, którego akt ostatni rozegra się prawdo- 
podobnie przed sądem. Nie o te niepokoje wszak
że chodzi nam obecnie — ale o ten głęboko za 
smucający fakt, iż otwarcie jednego magazynu z 
taniem obuwiem mogło się okazać istotni* gro- 
źnem dla ogółu zatrudnionych w tem właśnie 
rzemiośle, które najdłużej jeszcze opierało się 
zalewaniu naszego targu przez wyroby obce 
a fabryczne. Jestto  fakt ze wszech miar uwagi 
godny, dowodzi on bowiem, na jak kruchych 
pod: lawach opiera się nasze rzemiosło. A wyma
ga on też koniecznie zastanowienia się szerszych 
kół obywatelskich nad środkami ratunku. Otwar
ciu magazynów żadne prawo nie przeszkodzi— towar 
tani, choć lichy, wyprze z targu wyroby naszych 
szewców, setki rodzin majstrów i czeladzi zostaną 
bez chleba, sławetny cech szewski, zawsze u nas 
szczerze patryotyczny, ce~h, w którym żywe są 
dotąd tradycye Kilińskich i Hiszpańskich, ustąp1 
miejsca obcemu człowiekowi, co wysyłając na 
pole walki ekonomicznej swoje miliony, zwycię 
ża niemi z łatwością. Idzie tu zatem już nie o 
jednostki, ale o całą wielką gałęź rodzimego rze
miosła.

Gzy istotnie niebezpieczeństwo jest tak wiel
kie, jak sobie zagrożeni niem wyobrażają? Mó
wiliśmy o tem wczoraj z interesowanymi, zapy
tując ich, czy nie zanadto się pospieszyli, rozpu
szczając już teraz znaczną ilość czeladzi.

— Jakże nie miałem ich rozpuścić —  mówił 
nam jeden  — kiedy teraz, p r z e d  ś w i ę t a m i ,  
gdy zwykle więcej jest zamówień, mam zamó
wioną u siebie jedną parę ciżemek ?

—  U m nie — mówił nam drugi —  był dziś je 
den gość. Bierze u mnie na kredyt. Je s t mi 
winien 20 złr., potrzebował pary ciżemek i obie
cał na Nowy Rok zapłacić na rachunek 5 złr 
Mam zapasu około 200 par, prosiłem, żeby wy 
brał sobie gotowe, ale nie chciał. Tow ar goto
wy leży, a zamówione obuwie robić muszę na 
kredyt. Jednak  przystałem  —  bo me chcę tra 
cić gościa.

—  Wszyscy goście nasi — mówił nam trze
ci —  oczekiwali otwarcia magazynu Fraenkla,

je na taniość, tak, że jeszcze p r z e d  o t w a r 
c i e m  m a g a z y n u  już uczuliśmy szkodliwe 
skutki.

Oto są prawie dosłowne głosy interesowanych. 
Gzy jest w nich przesada ? Jest może o tyle, o 
ile w s z y s c y  czują się zagrożonymi, ale z pe- 

nością nie je s t przesadą, jeżeli zagrożoną czu
je się w i ę k a z o ś ć. Bo różnica w cenie towa
ru z M ódling, a wyrobu naszych rzemieślników 
jest tak znaczna, że zawsze znajdzie się pewna 
część publiczności, która póidzie na lep tej wiel
kiej taniości. Najlepszym dowodem fakt nieza
przeczony, że już p r z e d  otwarciem magazynu 
wiedeńskiego szewcy miejscowi uczuli różnicę,' 
bo goście ich oczekiwali otwarcia sklepu z ta
niem obuwiem.

Byłoby to mniej zstrważającem, gdyby wię- 
lazość szewców naszych była uzbrojoną w o 

szczędności, ażeby czas jakiś przetrzymać. Można 
jowiem na pewno liczyć na to, że z tej publi
czności, co niską ceną zwabiona, rzuci się do 
wiedeńskiego magazynu, część znaczna, przeko 
nawszy się o lichocie taniego wyrobu, wróci do 
naszych majstrów. Ale takich szewców, którzyby 
mieli znaczniejsze oszczędności „na czarną chwi 
ę* — jest niestety tak mało. że praw ie oni nie 
wchodzą w rachnbę. Olbrzymia większość żyje 
z rąk  do ust*, żyje dziś z tego, co zarobiła 

wczoraj, a często z tego, co dopiero zarobi jutro. 
Wobec tego więc konkureneya z M oedling grozi 
istotnie ru iną  wielkiej większości naszych szew
ców.

Jakże tem n zapobiedz? Trzeba tu współdziała 
nia dwóch s tro n : publiczności i szewców. Publi
czność nasza powinna to zrozumieć, iż idąc na 
ep owej pozornej taniości, popełnia czyn niee- 
conomiczny wobec siebie, i— nie wahamy się do 
pozornie mniejszej rzeczy zastosować wielkiego 
słow a: czyn n i e p a t r y o t y c z n y .  Jeżeli to 

szystko, co o obowiązku popierania krajowego 
przemysłu i rękodzieł u nas w Polsce pisano i 
mówiono od Staszyca począwszy aż po dni osta
tnie, jeżeli to codziennie każdemu z nas dające 
się odczuć oddziaływanie naszej nędzy przem y
słowej na naszą nędzę ogólną, nie zdołało jaszcze 
orzekonać naszego ogółu, iż tak samo jak w każ
dej piędzi ziemi polskiej jest część ojczyzny, tak 
samo w każdym warsztacie polskiego rzemieślni
ka, w każdym jego wyrobie tkwi część pomyśl
ności i siły i przyszłości naszej —  jeżeli ten na 
cazdym krokn czuć się dający brak zasobów 

ekonomicznych nie przekonał nas jeszcze, że każ
dy grosz, który wychodzi z kraju, zarobiony przez 
obcego człowieka, a który powinien był znaleźć 
aię w zarobku naszego, że każdy taki grosz to 
utrata nie jednostk. ale o g ó ł u  — to już nas 
chyba nic i nigdy przekonać i poprawić nie 
zdołał

A byłoby też kupowauie w wiedeńskim maga
zynie czynem nieekonomicznym ze względu na 
kieszeń kupującego, bo można tu powtórzyć sło
wa publicznie raz wypowiedziane: „nie jestem 
dość bogaty, aby kupować tanie rzeczy*. Znany 
proces wiedeński owej fabryki w M oedling dał 
niewątpliwe i niezbite dowody, że lichota wyro
bu odpowiada zupełnie owej niskiej ceuie —  a 
w motywach wyroku powiedziano wyraźnie, iż 
nie można mówić tu o oszukaństwie, ponieważ 
za tak niską cenę nikt rozsądny nie powinien 
się spodziewać lepszego wyrobu. Kupując za 
złr. towar, który starczy na miesiąc lub dwa, za
miast. żeby za 7 złr. kupić towar, który Btarczy 
na pół roku lub trzy kwartały — oczywiście 
wyrządza się sobie samemu krzywdę.

Publiczność zatem w interesie własnym i w

interesie ogółu, powinna nie dać się znęcić do 
magazynu wiedeńskiego, ale statecznie pozostać 
przy naszych majstrach.

To jedno. Pow tóre zaś dotknąć tu m usim yje- 
dnej bai dzo słabej i niem iłej strony w stosun
kach między publicznością a rzemieślnikami n a 
szym 1. Je s t nią n a d u ż y c i e  k r e d y t u  u r z e 
m i e ś l n i k ó w .  Ktoby zajrzał do ksiąg naszych 
szewców, przekonałby się, że gdyby oni mieli 
dziś w kasie to, co mają w księgach, gdyby 
mieli ten procent, jaki opłaca<ą od swoich kre
dytów, podczas gdy sami dają bezprocentowy a 
znaczny kredyt całej publiczności — że powia
damy, gdyby to mieli w kasie, z pewnością 
mniejby się obawiali konkurencyi moedlinczyka. 
Dziwne bo panują u nas poję ia co do tego kre
dytu. Jeżeli ci kto z dum ą powie, że nie ma 
długów —  nie wierz mu, dług u rzemieślnika 
ma z pewnością, tylko go za dług nie liczy. On 
nie ma długu w banku albo u prywatnego li
chwiarza i dlatego powiada, „e jest bez d ługu— 
bo ten, co ma u rzemieślnika „jutro się zapła
ci*. Ludzie, którzy nie przenieśliby tego po so
bie, żeby im zaprotestowano weksel w banku, 
najzupełniej nic sobie z tego nie robią, jeżeli 
rzem ieślnik dwanaście razy do roku przyjdz,e 
z rachunkiem i za Każdym razem odejdzie z n a 
dzieją, że sa miesiąc będzie szczęśliwszy. Bozu- 
m.emy bardzo, iż jest wielu, którzy m u s z ą  ko
rzystać z kredytu u rzemieślników, a niepodo
bna też żądać, aby to zupełnie ustało. Ale niech 
ustanie zwyczaj, iż z kredytu tego korzystają 
tacy, którzy go zupełnie nie potrzebują, niech 
ustanie zwyczaj, iż nawet zamozni lnazie nie 
płacą, bo nie raczą pamiętać, że są winni a gdy 
szewc przyśle rachunek, to „pan nie ma czasu*—  
niech ustanie zwyczaj, iż iuazie we wszelkich in
nych zobowiązaniach najpunktualniejsi, w kredy
cie u rzemieślników o tej punktualności zapomi
nają Teraz zaś, gdy szewstwu naszemu grozi 
przesilenie, niech publiczność, korzystająca z kre
dytu, nważasobie za o b y w a t e l s k i  o b o w i ą 
z e k  i p u n k t  h o n o r u ,  choćby z wysiłkiem 
zapłacić swoje długi u szewców, bo w tej wła
śnie chwili uskuteczniona ta  spłata mieć bęazie 
podwójną wartość.

Ale Panowie szewcy, którzy czytając te u w a 
gi, cieszycie się, żeśmy was wzięli w obronę i że 
słowa prawdy wypowiedzieliśmy tym, co wobec 
was zawinili — nie tryumfujcie przedwcześnie : 
przyjdzie kolej na słowa prawdy dla was.. A wy
czytacie je w jutrzejszym  artykule, w którym 
powiemy, w czem wy zawiniliście wobec siebie 
i wobec publiczności i co robić, ażeby się wła
sną siłą dźwigać i bronić. Bo znowu nie m yśl
cie, aby publiczność miała sama wszystko za was 
zrobić —  aby obowiązek tylko na niej eiężył, a 
nie na was — i żeby dla waszych pięknych 
oczu ktokolwiek miał się poświęcać. Ale o tem 
jutro

Kronika.
K r a k ó w ,  14 grudnia.

Na wczorajszem poufnem posiedzeniu Rady 
miejskiej uadano posadę naozeloiks egzekutorów s 
płacą roczną 1320 iłr . p. Władysławowi Kusiono- 
wiczowi, dotychczasowejiu konceptowemu aplikanto
wi magistratu Posady egzekutorów s roozuą płacą 
900 złr i 180 zł' dodatku otrzymali pp. Siedle
cki Leopold, Wiśniowski Józef, Juikowsk* Jan, 
Stassosyk Jan i Przylibski Ignacy. Posadj egzeku
torów z płaoą 800 złr. i 160 złr. dodatku otrzy
mali pp. Fiołek Jakób i Woźuiak Józef, kontrakto
we posady zaś z płaoą 800 słr. 160 złr. dodrwu 
otrzymali pp. Górski Franoiszek i Hitzinger Karol.

Popierania krajowego przemysłu. Dzis odbyło 
się odebranie robót blacharskioh, wykonanych na 
kopule gmaohu fundacyi ś. p Helclów. Budowę 
prowadzi architekt p. Pryliński, — roboty wykoó- 
ozone i dziś ocenione wykonał p M a n u s c h e o k  
z Wiednia. W charakterze znawców, eoen ających 
roboty owego pana Mannechcka powołani zostali 
znani rękodzielnicy tutejsi blacharze pp. G j i x l  l i i  
i K o s y d a r a k i  Zabawną doprawdy jest rzeczą, 
ił  miejsoowi rękodzielnicy mogą oceuiaó pracę ob
cego kolegi w zawo Izie, skoro nie uznano ich zs 
■dolnych do wykonania owych robót i a  miejscu, 
w Krakowie.

W tymże samym gmachn w najbliższym czasie 
mają byś oddane w przedsiębiorstwo roboty przy 
wodociągach. Może chociaż tym razem uwzględnieni 
zostaną miejscowi rękodzielnicy. Tego się spodzie
wamy i sa to liozymy, wobeo tsk popnlarueg* dziś 
h a s ła : popierania krajowego przemyałn i rękodzieł.

Ze szkoły rolniczej w Czernichowie wydalono
16 uozniów. Wydalenia nastąpiły w formie nieprzy
jęci a ich napowrót do zakładu, który z rozporządze
nia kuratoryi w porozumieniu ze starostwem został 
chwilowo zamknięty, a nożni im pozwolono wnosić 
poiowne podania o przyjęcie. Podania wnieśli wszy
scy, — zarząd nie uwzględnił 16 i każdy z ni-.— 
przyjętych napowrót uczniów natjcUmiast Czernichów 
musiał opnścić. Szczegółowo wydalono z uozniów 
trzeciego roku 5 z drugiego roku 5 i i  pierwszego 
roku 6. Większość wydalonych pocheizió ma z za
boru roeyjskiego. Przybyli oni wi-zoraj do Krakowa, 
skarżąc się na brak fuDduszów na utrzymanie i na 
powrót do domów. Zapewniają wszyscy, iż jedyuą 
przyczyną godnyoh największego ubolewauia rozru
chów był najpierw miejscowy kapelan ksiądz M »- 
t e u z z  J e ż ,  który niedawno podobno przebywając 
w zakładzie, sympatyi młodzieży sobie nie zjediał, — 
a ostatecznie interweneya żandarmów, z których je
den ubliiyś miał uczniowi i tem wywołał ostate
czne zaburzenie, które się objawiło potłuczeniem 
sprzętów, szyb, mebli i t. d.

W bardzo przykrej sprawie tej ed dyrekoyi są So
ły  otrzymujemy Dostępujące pismo:

„Z powodu umieezozonej w Nr. 285 N. Reformy 
z dnia 13 grudnia b. r  wiadomości o zabnrzeniaoh 
między uczniami tutejszego zakładu — podpisana dy
rekcja ma zaszczyt donieść, co następuje :

„Nie jest prawdą, aby uczniowie tutejszej szkoły 
przed wybuchem rozruchów żądali usunięcia księdza 
katechety i kapelana zakłi du, a więo i prawdą być 
nie może , aby odmowa ze stroiy władz szkolnych 
była przyozyną zaburzeń. Zaburzenia wybuchły oał- 
kiem niespodziewani* i rozpoozęły się od wybicia 
•zyb w mieszkaniu księdza kapelena — poozem zwró- 
oiły się przeoiwko całemu gronu nauczycielskiemu, 
gdy takowe objawiło zamiar dochodzenia sprawy i 
ukarania winnych , a oo więcej, powtórzyły się w 
daleko większych rozmiąraoh wobec knratoryi szko
ły, która w tym samym oelu na miejsce w kom.



Kraków l p Grudnia 1888. N O W A  B i r O B H l Nr. 287.

pleoie zjechała. Po przeprowadzeniu dochodzenia 
winni zostali ukarani wydaleniem z Zakładu, porzą
dek przywrócony, a wykłady zwyozajuym trybem 
się odbywają.

„Dyrekcja kraj. śred. szkoły rolniozej w Czerni- 
ohowie, d. 12 grudnia 1888 r. Rylski.u

O wypadkach w szkole czernichowskiej zamieści
ła korespondencyę, zdaje się od naocznego świadka 
pochodzącą, urzędowa Lt leeta Lwowska. Końcowy 
ustęp zdaje się w całości potwierdzać skargi u- 
czniów na kapelana. Ustęp ten brz i :

„ D a l s z e  b a d a n i a  pr wdopodobnie wyświecą 
przyczyny tych ubolewania godnych wypadków. N a 
r a z i e  t o  p e w n a ,  ż e s k a r g i  u c z n i ó w  od 
n o s i ł y  s i ę  g ł ó w n i e  do ka pe l a na  ks.  J e i a ,
0 którym wszakże to chyba powiedzieć można , iż 
gorliwym był i pilnym w nadzorowaniu, lecz jako 
młody kapłan i nie posiadający jeszcze odpowiednie
go doświadczenia, może w niektórych wypadkach 
o k a z a ł  s i ę  z b y t  s u r o w y m  w k a r c e n i u  
przekroczeń co się burzliwym i zuchwałym umy
słom podobaó nie mogło".

„Dalsze badaniu" chyba już teraz na niewiele się 
przydadzą, skoro 16 uczniów wypędzi no, nie tyle 
im , ile raczej ich rodzinom i opieknnom zadając 
tern dotkliwy cios.

Odczyt. Czwarty bezpłatny odczyt popularny z 
s*er«g. urządzanych przez Towarzystwo oświaty lu 
dowej mieó będzie w niedzielę 16 bm. w amfiteatrze 
gimn. Nowo iworskiego prof. Wł. Kulczyński. Pre
legent mówić będzie „O wymoozsach i podobnych 
zwierzętach żyjących w kropli wody. “ Odczyt, jak 
zwykle, rozpocznie się o godz. 3 po południu.
W penst onacle p. Maryi Serwatowskiej odbędzie 

się w sobotę 15 bm wieczorek kn uczozenin pa
mięci Mickiewicza. Początek o godz 6.

Kwe8ta Tercyarzy św. Franciszka, posługują
cych ubogim. odbywać się będzie jntro w sobotę 
na nlioy św. Jana z przecznicami ud godz. 9 do 
1 1 %  raao.

Z teatru. Jntro w sobitę po raz pierwszy: „Flo
rek", komedya w 3 aktach Aaolfa Abrahamowicza
1 Ryszarda Ruszkowskiego. Jutrzejsze przedstawienie 
„Florka" będzie ostatnią premierą przed świętami 
gdyż w przyszłym tygodniu wystąpi kilkakrotnie na 
naszej sjenie jako gość. ulubiony komik p. Mieczy 
■ław Frenkiel, artysta teatru lwowskiego. Pierwszy 
występ p. Frenkla odbędzie się we wtorek 18 bm. 
w komedyi Schdnthana „Porwanie Sabinek", w roli 
Emanuela Striese. dyrektora teatru.

Konfiskaty. De lennika Polskiego i Kuryera  
Lwowskieąo nie otrzymano dzisiaj w Krakowie. 
Niezawodnie zostały skonfiskowane.

Przyjemności artystów - rzeźbiarzy. A>tyści- 
rzeźbiarze nieustannie uskarżają się na szkody, wy
nikające przy przesyłaniu dzieł sztuki, z przyczyny 
nieostrożnego postępowania robotników na komorze 
w Dranicy. W tych dniach znowu rzeźbiarz p. Kr, 
wy la ł i Warszawy do Krakowa na ręce kolegi K 
Ch. kosztowną figurę z terrakoty. Pomimo doskona
łego opakowania, oraz naładowania paki w War
szawie w przytomności wysyłającego, figura po przy- 
byoiu na miejsce okazała się rozbitą na drobne ka
wałki. Strata wynosi 800 fb
W Przemyślu W niedzielę 16 bm. odbędzie się 

w aali „Pod opatrznością" widowisko amatorskie, 
złożone z obrazka „Dzieciaki" Swiderskiego, „O J ó 
zię" Bałuckiego i „Chłopów arystokratów" Anozyca 
Loohód z widowiska użyty będzie na rzecz Towa
rzystwa dam św. Wincentego a Paulo. Amatorom- 
artystom w Przemyślu szczerze powinszować możi.a 
zawsze doskonałego układu widowisk, na które 
wybierają przedewszystkiem cenione ntwory pokakiej 
literatnry dramatycznej.

Niemiecka arogancya. Wszystkie księgarnie poi 
skie otrzymały od firmy pD. Grenel i Francke w 
Lipsku zawiadomienie następującej treści: „Nieba 
wem ukaże Bię dzieło p. Conrada Fischer Salsteina 
p. t. „Kobiety polskie". Wypadki , zaszłe podczas 
koloniza ;yi niemieckiej w polskich prowincyath, na 
nowo podjęta walka żywiołu germańskiego przeciw 
polonizmowi, który niczego nie chce się nanczyć 
niczego zapomnieć, służy za temat tego romansu, 
napisanego z ogniem i zapałem. Nie chcemy wspo
minać o tych posępnych pilskich patryotkach, o któ
rych mówi autor, że jako jęczące straszydła dawnej 
przyszłości przemykają się dziś jeszcze na horyzon
cie przeszłości, gdyż występują one jedynie jako 
złowrogie otoczenie wzruszającej postaci kobiecej 
M a r y n k i  To n  G a j a l e w s k i .  Kobieta ta pię 
knośoią swą zdolna przywieść mężczyznę do szału, 
staje skutkiem wielu dramatycznych kolizyj wobec 
alternatywy, iż serce musi wybierać między mężem- 
Niemoem a ojczyzną. I  mimo bezgranicznej miłości 
do męża odzywa się w sercu Marynki uczucie Pol
ki —  serce Marynki skłania się na stronę ojozyzny. 
A jednak Jerzy Fronsdorf odnou zwycięstwo nad 
swą ukochaną M arynką, przekształca ją w Niemkę 
i wywaicza sobie wraz z nią niezakłócone szczęśoie 
rodzinne. V skazuje jej drogę jedynego ratunku dla 
Polski — zbratania się z Niemoami".

Zdaje się, że pp. Grene] i Fianoke nie zrobią u 
nas interesu na swem wydawnictwie, a przysełanie 
prospektów tej treśoi polskim księgirzom uważać 
musimy za szczyt arogahcn, lub brakn rozumu.

Z Paryża o uroczystości otwarcia instytutu Pa 
steura donoBzą, co następuje: Francya grzeszy du
żo, ale i pracuje olbrzymio i stwarza n siebi > rze-

ozy, na które gdzieindziej ludzie długo ozekaó mu
szą. Do takich rzeczywistych zdobyczy cywilizacyj
nych należy bezwątpienia instytut profesora P a
steura, którego otwarcie obchodzono niedawno.

Jak  wszystko co nowe, nieznane, nie zyskała 
sobie metoda Pasteura odrazu uznania. Uczonego 
francuskiego napadali nietylko lekarze zagraniczni, 
głównie Niemcy, ale polemizowali z nim długo i 
zawzięcie także doktorowie jego własnej ojczyzny. 
Szarlatanem nazywano poskromiciela wścieklizny. 
Ale ten szarlatan doczekał się wkrótce szacunku i 
poparcia. Cała Francya pospieszyła z datkami na 
instytut Pasteura, a w dniu jego otwarcia, stawił 
się w zakładzie uczonego męża nietylko Paryż lite
racki i naukowy ale i dyplomatyczny i polityczny. 
Przybył p Carnot z ministrami: Floąuefem, Goble- 
t’em, Peytral’em, Viette’m i Lagrand’em, przybyli 
Briseon i Say, Julee Ferry i Jansson, był i Rot- 
schild. Kapela gwardyi narodowej grała hymn rze- 
ozypospolitej, a prezydent rozdawał między współ
pracowników Pasteura legie honorowe i palmy Aka
demii.

W imieniu ojca odczytał syD Pasteura uowę, 
której zakończenie zasługuje na powtórzenie. „W o- 
bei-ności twojej, panie prezydencie, jako przedstawi
ciela władzy politycznej —  mówił młody Pasteur— 
przychodzi mi na myśl zrobić uwagę następną: 
W czasach naszych odbywają się dwie walki, je
dna walka krwi i śmierci, druga pokoju i nanki. 
Pierwsza przemyśla tylko nad tern, aby byó cią
gle gotową do boju, do zabijani* lndzi i w tym 
celu wynajduje coraz to inne, a coraz lepsze środki 
zagłady, druga pracuje znów nad tern, aby ochro
nić życie ludzkie przed zdradliwoścją chorób i aby 
to życie, o ile można, przedłużyć Pierwsza tryum
fuje tern głośniej, im więcej ludzi zab iła , druga 
raduje się, gdy choć jećnę istotę wydarła z pasz 
czy śmierci. Który z tych prądów zwycięży ? Bóg 
to jedyny wie. Ale przyszłość będzie musiała 
przyznać, że nauka francuska robiła swoje w chwili, 
kiedy kraj szarpały furye waśni politycznych."

Ze S t o w a r z y s z e ń .
— Zarząd Biblioteki uczniów wydziału lekarskie

go uniwersytetu Jagiellońskiego zwraca się do tych 
pp. dłużników Towarzystwa, którzy na wystosowane 
w lipcu b. r. wezwania dotychczas nie odpowie
dzieli — po raz estatni z prośbą, aby zechcieli za
ległości swe w przeciągu dni 14 wyrównać— w ra 
zie przeciwnym zarząd Towarzystwa będzie zmuszo
nym praw swych na drodze sądowej dochodzić.

— W R o p c z y c a c h  d. 16, a w K r o ś n i e  d. 
18 grudnia b. r. odbędą się nadzwyczajne zgroma- 
di isia oddziałowe członków Towarzystwa wzajemnej 
pomocy ofleyalistów prywatnych, na które udaje się 
ze Lwowa dyrektor administracyjnego biura p. Ro
muald Makarewioz.

Takie same zgromadzenia odbędą się dnia 21 w 
B rz  e t a n a c h ,  a 23 grudnia w K o ł o m y i ,  ró
wnież przy udziale wyż wymienionego delegata wy
działu cent alnego, który będzie miał we wszystkich 
wymienionych miejscowościach wykład o powstaniu 
i rozwoiu Towarzystwa.

Przeniesienia Ministerstwo handlu przeniosło ad- 
jnnkta budownistw t W ncentegc Sierakowskiego z 
Przemyśla do Kraków a , a Jana Langa ze Lwowa 
do Przem yśla, dalej zamianowało c k. elewa bu
downictwa Franciszka Patlew cza we Lwowie i ofi- 
cyała pocztowego Józefa Mfillera w Serajewie ad
iunktami w biurze technicznem dyrekcyi poczt i te
legrafów we Lwowie.

Z komitetu weteranów wojsk polskich z 1831 r.
Koncert panDy Izabeli Boznańskiej, dany 10 grudnia 
na korzyść weteranów wojsk polskich z 1831 r., po
krył w zupełności wydatki, zaś naddatek pensyona- 
tn żeńskiego p. Kryniekiej w kwocie 6 złr. a panny 
Izabelli boznańskiej, koncertantki, latek prywatny 
w kwocie 4 złr. — razem 10 złr. wpłynęły jako 
ozysty dochód z koncertu do kasy komitetu opieki 
nad weteranami wojsk polskich z 1831 r., których 
imieniem za naj-zczersze patryotyczne chęci panny 
Izabeli Boznańskiej składa komitet ssrdeozne po
dziękowanie.

tek i anegdot o Bism arkn, nie ma skarg i gnie
wów ; są ważne fakta i poważne uwagi. Jest nowy 
przegląd sił niemieckiego państwa , dokonany przez 
człowieka, który stawszy się obywatelem jego wbrew 
swej woli, starał się je zbadać jdo gruntu, bez szo
winizmu. Autor sam potrąca o pytania, co ło jest 
naród ? — i czy można byó mimo swej woli oby
watelem innego państwa? Odpowiedzi są drażniące, 
a zgodzić się z niemi trudno. Naród to , aglomera
c ja  ludzi pod wspólnym rządem — ludzi mających 
jednakie prawa i jednakie obowiązki..." Dalsze twier
dzenie, że prawda historyczna wskazuje na „gwałt 
i przemoc w zawiązku wszystkich formacyj polity
cznych", zdaje się być odpowiedzią na kwestyę d i- 
rzuconego obywatelstwa. Zapomina jednak, że jeżeli 
powstawanie formaoyi polityoznych na podstawie 
gwałtu i przemocy było prawidłem w czasach ni
skiego stopnia cyw ilizacji, to niepodobna czynić 
z tego prawidła dla doby dziejowej o wysoko roz
winiętej cywilizacji, kiedy czynniki moralne tak po
tężną odgrywają rolę i kiedy gwałt i p zem .c ma 
do czynienia z wybitnie wyrobionemi indywidualiz- 
mami zbiorowemi.

Konsekwentna prusyflkacya wszystkich dzielnic 
niemieckich i poddańnzych wydaje się p. Grad u- 
sprawiedl wioną w polityce, gdyż, jak twierdzi, ró
żnorodność grup, a zwłaszcza języków, doprowadza 
zawsze dc państwowego rozkładu Na pnchyłośoi 
tej widzi au'or Turcyę i — Anstryę.

Według nie dość ninotywowanego przekonania 
autora język niemiecki stać się musi pogromcą sło
wiańskich w granicach Niemiec Statystyka z lat 
1858 i 1861 dowodzi, że w Śląsku na 100 osób 
używanie języka słowiańskiego spadło z 24,3 na 
23,1, w Pozuaóskiem z 55,2 na 54,5, w Marchii 
brandeburskiej z 3.3 na 2 1.

Za jeden z głównych czynników w rozkwicie ce
sarstwa niemieckiego uważa deputowany Grad 
wzrost ludności. Przed pięćdziesięciu laty ludność 
Francyi przewyższała cyfry zalndnieoia Niemiec; 
dziś lndność ta znacznie mniejszą jest od niemiec
kiej Każde małżeństwo w Niemczech, jak i w An
glii, daje przecięoiowo pięcioro dzieci — we F ran 
cyi tylko troje.

Znaczny wzrost ludności wywołuje ruch emigra
cyjny. W pięciu ostatnich leGech emigrowało z 
państwa niemieckiego około 150.000 ludzi. Najsil
niejszego kontyngentu dostarczają Prusy. Bardzo 
często, jak twierdzi p Grad, emigrowanie jest wy
nikiem obawy przed słnżbą wojskową i pragnieniem 
jej uniknienia. I  tak : w roku 1881 byio między 
emigrantami 39 941 ludzi w wieka (,d lat 20 do 
30, przeciwko 16 165 wiekiem starszych. Bismark 
usiłował sam kierować tą emigracyą i stworzył 
niemieckie kolonie, jako jeden ze środków zapobie
gających socjalizmowi. Politykę kolonialną Biemar 
ka poznał p. Grad , polityk-ekonomista, do głębi i 
ręką mistrza skreśla jej obraz czytelnikom swej 
książki. Kwes;ya socjalistów internacjonalnych ży
wo go też obchodzi, gdyż sDoetrzega w niej jedyne 
może na razie dla cesarstwa groźne niebezpieczeń
stwo. Organizacja sił zbrojnych i zagadkowy stan 
resursów icateryalnyoh mocarstwa znajduie również 
w książce p. Grad ściślejszy niż gdziekolwiek ob
rachunek.

Książka ta ma dwieście kilkadziesiąt kartek, 
wśród których trudno byłoby znaleźć kartkę zby
teczną —

Repertoar teatrów warszawskich od kilko ty 
godni spoważniał i wyszlachetniał, przez co Jaje 
talentom artystów błypzczeó w całej pełni. Trudności 
zadania przemawiają do ambinyi, potęgują artysty
czny zapał i siłę. P. Wisnowaka sięga, jak piszą, 
w ,Hrabi Rene" (W ild /euer) Halina do wyżyn 

przewidywanych przez największych uawet opty
mistów w rozwoju jej talentu. Publiczność i krytyka 
oczekują gorączkowo jutrzejszego pierwszego przed
stawienia „Uriela Akosty" z p Kotarbińskim w roli 
tytułowej, po którym w kreacyi tej spodziewać się 
można wiele.

streszczeń i gruntownych ocen dzieł 24 i w ka
żdym miesięcznym numerze bardzo obfity dział roz
maitości i wiadomośoi.

Z powyższego wykazu można poznać obfitość i 
wszeohstronuośó materyału, dostarczanego przez Re- 
dakcyę. Pismo to, zawierając mnóstwo nader cen
nych wskazówek i rad dla właś-ioieli obór, powin
no znajdować się w każdym folwarku.

f i p o s t r i e i e n l a  m e teo ro lo g ic zn e
(podług ObserwaWyum krHKowskiftgol. 

Kraków, dnia 14 grudnia.

Ciśnienie powietrz a 
(zred. do 0°)
Temperatura 

w stopniach Celsinsza 
Kierunek i moo wiatru 

(0 =  ci°za, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stau nieba 

0= pog .; 1.0 znp pochm.

wozoraj dziś 
g. 10 w. |g. 6 rann|

dziś 
s. 2 pop

761 2 mm 758,8umi 755,7 s™

— 17#,0 — 18®,8 -8 ® ,6

N l N l N l

100M, 88% 70%

0 0 3

U w a g i :  Barouieir zaczyna wolno opadać przy 
lekkich północnych wiatrach. Stan nieba pozostanie 
przeważnie pogodny, temperatura wyższa

K u m «  telegra*!e«ne.

dnia 14 grudnia 1888.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . .
5 %  austryacka renta (m arcow ał 
Akcye banku austro-węgierskiogo 
Akoye kredytowe
Londyn .....................................
Srebro . . . .
20-to franków'.;: za sztukę .
Dukaty austrjackie . . . .
Banknoty banku nieonec. za 100 m. | 59 |7żVB

Kart w wal. 
anstr.

■łr. ct.

81 1 85
82 1 40

109 1 15
97 65

876
303 ! 76
121 85

9 25
5 ; 77
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NADESŁANE

Repertoar teatru krakowskiego,

W s o b o t ę  15 grudnia: Po raz pierwszy: „Flo
rek", komedya w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego.

ffiaim Sci naukowe, l i t e m  i artystyczne.
** * Stosy dzieł i broszur o N i e m c z e c h  ua 

pułkach paryskich księgarni wzbogacił w ostatnich 
tygodniach p. Charles G r a d ,  deputowany do nie
mieckiego parlamentu z Colmar (Alzacja) książką, 
mniej może chwilowo od innych wywołującą sensa- 
cyj, ale dającą poważnemu czytelnikowi wiele do 
myślenia, a prawodawcom Francyi — istotną ko-

Książka nosi tytuł „Le peuple allemand, ses

Dział ekonomiczny.
„Przegląd weterynsrski", organ galicyjskiego 

Towarzystwa weterynarskmgo, redag :wany przez 
prof. dra Józefa S z p i l m a t a w e  Lwowie, ukoń
czył z 12 zeszytem trzeci rok swego nader poży- 
teoznego istnienia. Zeszyt ostatni zawiera: Wady
mleka, przedstawił prof. dr. J  Sroilmau (dokoń 
oze-iie I  części). Przyczynek do hodowli konia (ze 
stanowiska historyi) skreślił Jerzy R yl (dok ńcze- 
nie). Szizepienie ochronne przeciw zarazie księgosu- 
gl0wej wykonane w Eosyi oraz w Królestwie Pol
akiem, zebrał Piotr Boczkowski (dokończenie). Spra
wozdanie z VI międzynarodowego kongresn hygie- 
nicznego i demograficznego w Wiedniu, podał prof. 
dr. J  Szpilman (dokończenie). Rozmaitości (Kata- 
stiofa w Rbchówoe. tj. prawie zupełne wygubienie 
stada owiec przez jakiś niewytłumaczony j szcze 
błąd w szczepieniu. Wiadomości polieyjuo-weteryua- 
ryjne i statystyczne. Wiadomości bieżące. (Oba osta
tnie dz.ały nader obfite w drobne wiadomości).

W roczniku, który się właśnie ukończył, było 
pomieszczonych, z w e t e r y n a r y i  12 rozpraw po

• 1 _ i  a  n Al f  A n  n l  n  r  i*n i .  rr Iri i  I f n n  11 m
n  Ł  Ł —  ,( -  . a

forces, ses ressources. “ Nie ma » niej kroniki skan-l większej części ciągnących się przez kilka numerów 
dalicznej dworu w guście Pawła Yasili, n ie m a p lo -U  przeto wyczerpujących, z hodowli rozpraw 3,

■ elegramy „Nowej Reformy"
Lwów, 14 grudnia. Wczoraj wieczór skonfi

skowano Kuryera  za odezwę „Towarzystwa 
oszczędności kobiet", wzywającą do kupowania 
wyłącznie u rzemieślników krajowych —  nadto 
za korespond mcyę krakowską, opisującą przed
miotowo zajścia tamtejsze, z powodu otwarcia 
sklepu z obuwiem wiedeńskiem. — Redakcya 
udała się do Koła polskiego o interpelacyę.

Wiedeń, 14 grudnia. W  Badzie państwa toczy 
się dalej dyskusya szczegółowa nad ustawą woj
skową. Gautsch miał dłuższą mowę przy § 24, 
w której pow tarzał obietnice, dane w komisyi 
budżetowej, dotyczące ułatwień dla ochotników 
Paragraf 24 przyjętym został bez zmiany. Godz. 
1 min. 50 — posiedzenie trwa dalej.

Liberec, (Reichenberg) 14 grudnia. Tutejszy 
komitet przemysłowy Izby handlowej, odmówił 
udziałn w krajowej wystanie która ma się od 
być w Pradze w roku 1891. —  (Jest to zgodne 
z postanowieniem „komitetu mężów zaufania cze 
skich Niemców" pod przewodnictwem Schmey- 
kala, iż Niemcy czescy wobec teraźniejszych sto 
sunków , wśród których żywioł niemiecki jest 
usunięty na drugi plan i do absrynencyi z Sej 
mu czeskiego „zmuszony" — udziału w wystawie 
nie wezmą. Przyp. Red ).

Tryjest, 14 grudnia. Adwokat N ani zapewnia, 
iż w M iramare zatrzymywał się jedynie jako 
sprawozdawca dziennikarski.

Petersburg 14 grudnia. Hrabia T o ł s  t o  j po
padł stanowczo w niełaskę u cara; należy się 
spoaziewać, iż wkrótce ustąpi ze swego stanowi
ska; jako następcę hrabiego wymieniają ks. Ime- 
rełyńskiego.

Berlin, 14 grudnia. Berliński Iageblatt obawia 
się, że wydalenie z Berlina P a r o n e l l i e g o  
i prezesa Societo italiana  może bardzo łatwo 
zachwiać stanowisko Crispi’ego w parlam encie, 
nąrodzie i u króla.

Berlin, 14 grudnia. Bismark miał oświadczyć, 
że wskutek nacisku polityka kolonialna niemiecka 
posuniętą została znacznie da le j, niż kanclerz 
byłby pragnął. Obecnie o d w r ó t  j e s t  n i e 
m o ż l i w y .  ponieważ równałby on się p r z e 
g r a n e j  n a d  R e n e m  b i t w i e .  W kroczenie 
w sprawy wschodnio - afrykańskie wymaga wiel
kich o fia r, & w rezultacie nie przedstawi zna
czniejszych korzyści.

Berna, 14 grudnia. Prezydentem  Związku Szwaj 
carskiego na rok 1889 wybrany konserwatysta 
Hammer.

Berna, 14 grudnia. Rada narodowa przyjęła 
traktat handlowy z Austryą.

Belgrad, 14 grudnia. Rezultat wyborów do 
wielkiej skupczyny serbskiej jest mniej więcej 
następujący: 4 5 0 —500 radykałów. 100 — 150 li
berałów i 20 — 30 postępowców.

Skupczyna prawdopodobnie przyjmie en bloc 
proiekt nowej konstytucyi.

Londyn, 14 grudnia. Ze Snakimu donoszą, iż 
Osman Digma uwiadomił naczelnego wodza an 
gielskiego o zwyciężeniu paszy Madki Emina, 
jakoteż zabraniu go do niewoli, wraz z jednym  
białym podróżnikiem, którym — jak  się dom y
ślają — jes t Stanley.

Chicago, 14 grudnia. Tutejsza opera po p rzed
stawieniu całkiem zgorzała.

Wiedeń, 13 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe 
godzina 1.). W ęgierska renta złota 101 35, wę
gierska papierowa 92-05; akcye kolei Karola 
Ludwika 207 25; ruble 1 2 5 5 0 .

Pszenica 8 36. Żyto 6 4 4 .

Do Jop  E ta le icy i M ir to  DmojoTsUep.
Wasza Eksceiencyo!

Szerzy się pogłoska doniosła, że W. E. zamierzasz 
wypuścić z własnej inieyatywy em isję  małych flo
renów austryackich wartości 60 ct. dla zbliżenia 
ich do jednostki metalicznej marek lub fruuków. 
Jeżeli W. E. przeprowadzisz tę pierwszorzędnej 
doniosłości reformę, zdobędziesz sobie n ieśm ier
telną sławę i gorącą wdzięczność ogółu miesz
kańców państwa cesarsko-królewskiego a u s t ł ą 
ckiego, bo nietylko, że dług państwa znakomicie 
się obniży i umniejszy na przyszłość przy no
wych pożyczkach zaciągnąć się mogących lecz 
zbogaci w szerokiej mierze ogół wszystkich pod
danych różnorodnych szczepów państwa cesar
sko austryackiego i staniesz się W. E. czynni
kiem podniesienia poziomu pomyślności i roz
kwitu cesarstwa, a osobistość Jego zdouędzie so
bie zapisanie Jego imienia na szczycie zastępów 
pierwszorzędnych mężów stanu cesarstwa au strja - 
cmego Z poważaniem

W ładysław  hr. Wodeiekt 
(2234) w Krakowie.

N A D ESŁA N E

Amalia Horowitz 
Salo Seelenfreuod

K r a k ó w  T arn ów
z a r ę c z e n L

(2236)

N A D ESŁA N E.

Głos z Tyrolu. F u  g e n  in  Zillerthal. Z przy
jem nością pospieszam zawiadomić Wgo Pana, że 
ze wszystkich przezem nie używanych środków 
na zatwardzenie, najlepiej skutkowały mi tak 
często sprowadzane przezemnie Pigułki szwajcar
skie aptekarza Rich. Brandta które zażywałem 
zwykle na noc, niezachowując przytem żadnej 
d y e ty .'W y b o rn y  ten  preparat s ta ł się dla mnie 
w powyższych wypadkach niezbędny.

Pigułki te w pudełkach po 70 ct. są do na
bycia w aptekach W. Bedyka, Leona Rosnera i 
E. Stockmara.

Żądać i uważać trzeba, by każde pudełko zao
patrzone było e tyk ie tą : biały krzyż w czerwone no 
polu i podpisem aptekarza Byseharda Brandta 
pigułki szwajcarskie. — Wszystkie inaczej wy
glądające należy zwrócić jako fałszywe. (892)

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie
dzenia.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o  w. P r z y j a c i ó ł S z t n k P i ę k n y e h  w S u k i e n -  
n i o a o h  otwarta oodziennie prócz poniedziałków od 11* 
do 4. Wstęp w dni świąteeżne 15, w powszednie AU ont

— M u z e u m  ks. C z a r t o r y s k i o h  (uiioa Pij areka- 
otwarte dla publiczności we wtorki i piątki od godziny 
10 rano do 2 z południa. Wstęp bezpłatny.

Do num ern dzisiejszego dołączamy „Cennik 
przedmiotów dekoracyjnych na drzewko" firmy 
W. Krzysztofowicz w Krakowie.

płacą |żądają
Kraków, dnia 1 4 /1 9 .

(Bez bieżącego kuponu.)
Ruble papierowe rosyjskie za 100 rubli 122 60 123 76
Mani niemiecnc . . .  za 100 mar. 69 30 60 -
2C-to frankówka z ł o t a ............................... 9 61 9 7 O
6 % Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 100 101 -
4%% Pożyczka Krajowa galio. „ „ 100 92 5" 93 60
5 % Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k m. 104 10 106 10
4s/,% Luty zaataw. Banku kraj. zi> złr 100 
5% - 'bligi komunalne . . . .  I Ernis.

94 - 96 _
99 6 100 50

4% L sty zastawne Tow. Kred. ziem. 94 60 95 60
4% „ n „ ,  H Km- 92 -- 93 —
4l/l% n » • n X • • . 96 4 ' 97 25
5% x ■ ■ ■ r • 101 20 102 —
5% „ „ „ „ Z prem. 10% 102 25 103 50
5% .  „ „ zwr.za40 lat 99 76 100 70
5% „ „ Król. Pol. z» rubl* 100 94 50 95 oO
4% „ likwidao. „ „ „ 100 86 — 86 —

Lwów, dnia 1 3 /1 9 .
(B' . bieżącego Kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Liaty z*n Iow. kred. ziem. za złr. 100

275 — 279 —
101 - 102 -

4ł/i% f i 1  n n  x x x  l uO 94 - 96 —
4 % „ „ „ „ okr. 56 „ 100 8* 4* 91 -
5*/t % List; zast Banku Krą*. „ „ 100 92 60 93 50
5% Listy L.,st. Banku hipat-gal. „ „ 100 98 60 99 70
4% Obliitocye indemn. galio. za zł. 100 m. k. 103 26 104 61/
4Va% Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 90 50 9i -
5% Obiig. komun. Banka kraj. „ „ 100 99 501101

Warszawa, dnia 13/13.
(.Bez bieżącego kuponu.)

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rnblTlOO 
Listy likwidacyjne . . „ ioo

5% Listy zast. Warszawy I Bm. „ ” 100
5>  „ » » II „ „ „ 100
5% „ i. » IH „ „ „ 100

you

l*
f *
5%

Wiedeń, dnia 13/13. 
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Kenta anstr .papier, ab 16% za złr. 100

„ srebrna „ „ „ 100
„ *ł°ta • • • „ „ 100

„ „ papier, nowa „ „ 100
a % Losy z r. 1854 na 350 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ .  100
„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obllgaoye korony węgleraklejf.
4 % Renta zł >ta na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ pi oierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Os:b. z 1876 wzł. ab 10% eso. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100
, ą  » n » 50 „ „ „ 100
4% Losy Cisuńskie (Tbeiss-Reg.J „ .  OJ

płacą żądają

81 Bi
83 35 

109 *0
97 35
84 lo  

13 > 90 
143 5 
170 76 
170 76

100 10 
il 80 

117 60 
13* 50 
132 50 
124 73

96 60 
86 —

97 - 
94 -  
93 75 
93 25

5%
5%
5%

81
82

lod
97

134
140
143
171
(.71

100
92

118
133
133
126

Obllgaoye Indemnlzaoyjne.

7%
7%

Siedm.
Węgier.

Różne Inne pożyozkl.

> fr k* „  z 1878
1 % S nbitte pot. pr. po 100 fran. 
0% Losy tureckie pr. 400 „

Llety zastawne.

4*/»% Bank krajowy galicyjski za 
5 ^  „ obi. aomun.„
5% Banku hip. gal. z i0% pr. 
5% „ „ „ 40-letnie
41/,% Boden-Credit allgem. ost.

25 3% Boden-Oredit allg. óst. «. pr. .. 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 4 i 
4.1/ „ 62* /• W fł » " . ,*
5% Gai. Tow. kred. ’iem stare

0O41 /,% Banku austro-węgiersk.
4 % n » n

20 4% Banku^hip. węg. zjirem ią 
60 
60

p<auą Żądają

100 m.k. 04 30 106 -
1*0 104 30 10 >
100 104 50 105 .
100 n 0 Lj * iJ4 76

sztukę 1 123 123 50
1 1 '5 76 106 76
1 33 70 34

n 1 z2 30 22 60

złr. 100 94 60 95
100 10 25 101 —
100 102 26 103 25
100 99 30 MO 40
100 100 30 ‘00 90
100 103 85 103 76
100 91 96 80
100 96 o . 96 80
100 101 50 10*
100 100 ■'5 101 10
100 101 20 101 60

-a » 100 105 105 50

Obllgaoys pierwszeństwa kolei

, Albreohta . . .  na 300 złr. za 100 
, Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100
, % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 
, Koszyoko-Bognm. „ 200 „ „ 100
. Lw.-Czer. 1 1884 300 z. ab. 10 „ 100
, Lwow.-Gzern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
, Rudolfa w złooie . „ 200 „ „ 100
, Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100 
1 Lomb. (Siidb.) na 50C fr. za sstnke 1 
1 Przein.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
1 Nordosty . . . 300 ,  „ 100

L o s v.

Bndap. losy Bazylika . na 5 złr. w.
i przern. na 100 złr. w.

. . . .  40 „ a .
1. ab 10% „ 100 „ w.

.  .  .  „  2C „  w,
ly; . .  „  40 „  w.
a austr. „ 10 „ w,

5 „ w, 
10 „ w. 
20 „ « 

100 „ m. 
50 .  w

Rudolfa . . 
Stanisławowskie . 
4‘/t% Tryestońskie
4%

węgier.

płacą |żądają

99 50 1 0
101 50 100 00
99 iO 1)0 i<>

101 10 10L 90
80 50 81 —

86 90 87 i>0
122 ___ 122 —

97 70 99 30
143 25 144 —
99 80 100 20
98 10 98 60

8 10 S 45
186 — 185 60
68 — 59 _

120 — 120 __

23 26 23 75
60 25 60 76
18 15 18 80
11 40 11 60
20 20 60
33 75 34 25

146 - 148
79 - - 81 —

OsUt.dywid.

6 -  
5 — 

1 3 -  
18-— 
30 
39-8i 
12—  
21—

.Akoye baakewe.
A nglobank.........................ua 200 złr.
Bankrerein Wiener . . „  100 „
Kredyt, dla handlu i przem. „  160 „
Kred tbank węg. allgem. „  200 „

__ Laenderbank . . . .  „ 200 „
10 Anstro-węgierskio .  . . „  600 „

C nionbank ..........................„ 100 „
Galio. Bonk hipoteczny . „  200 „

1 0 -  
117„ 
T-Si 
(3-50 
7-94 
9-50 
9-94 

27 fr. 
1 fr. 

16-87

płacą

113 76
97 - 

299 60 
2*7 
213 -
874 -  
206 75

113 26
97 50 

299 90 
29 60 
213 50 
876 -  
207 26

Akoye kolejowe.
Alfdld-Finma . . . .  na 200
Ferdynanda Północą. . 
Karola Ludwika . . •
Lwowsko-Ozemiow-Jaii.y 
Koszyoko-Bogomińskie .
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzkie . . .
Staatseisenbahn . . .
Lombardy (Sddbahn) 
Żegluga na Dnnajs . .

złr.

W n I n t  y.
Dukaty pełne ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i .....................
20-U M a-kówki..........................
Pół-Imperya y ros. pełne,'waine
Fanty sz terling i..........................
Banknot; włesklf . .

1060 
?10 
200 , 200 , 200 , 200 , 200 
200 
500

za •Itakę

Riblo papiorewo

191 -
3436
2)0 60 
2j8 — 
144 60 
1»3 76 
189 60 
248 26 
96 7b 

392 -

6 78 
9 66 

11 94 
10 03 
U  Ib 
47 66 

122 50

192 -  
38 — 

807 10 
209 — 
145 — 
194 25 
190 50 
|248 60 

97 25 
394 —

5 8C 
9 60 

11 96 
1 1 05 
13 26 
47 75 

122 75

JAJKÓB H.OC/JŁSTJM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, 3 S ’ Wymienia ^lol^papier^kapm ny. & stareaa nowe srkuu* knpenowe. S&eoeaia ukuteeznU odwrotną poci



Proszę żądać Cennik „Przedmiotów dekoracyjnych na drzewko i Podarków na Gwiazdkę" W. Krzysztofowicra w Krakowie. ««
4  N r .  2 8 7 .  N O W A  K  F  P  O  K  M  a . K r a k ó w ,  1 6  G r u d n i a  1 8 8 8 .

* •

Ukończony Technik
znający gruntow nie język niemiecki i 
posiadający praktykę budow niczą, znaj
dzie natychm iast zatrudnienie u Budo
wniczego Wielrn. R o m u a ld a  *ta- 

c h ó r sk ie g o . 2221 1 3 
Ulica Basztowa, L. 27.

Kandydat notaryalny
ooszukiwany jest 2230 1 3 

do kanoelaryi o. k . nota- 
rynsza w Now ym  T argu .

Dfconczoiiy prawnik:
znajdzie z a r a z  u m i e s z c z e n i e  
w biurze o. k . S o taryu sza  

W  B ieczu . 2229 1 3
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N ajprak tyczn iejszy
podarek na Gwiazdkę.

| F I L I A
H c. k. unrzyw. gafie.

filcpp Sani liptanep
| w  Krakowie
j | podaje do wiadomości, źe na d l l i l l  3J7 g ^ P lI-

dnia b . r. sprzedane zostaną  
|w drodze publicznej licytacyi 
I  w szystkie zastawTy9 od których procent 

po dzień 1 lipca 1888 r. nie został opłacony.
D yrekcya,

Najlepsza metoda
do n a u c z e n ia  arię j ę z y k a  n ie  
n a ieck lego  w  3  m ie s ią c a c h  bez  
n a u c z y c ie la ,  przez P lt .  B e u sa  
n er a . Cena kursu niższego 80 cent. 
kursu wyższego 2 złr. 60 cent. w. a 

M etoda ję z y k a  a n g ie ls k ie g o  
dla samouków kosztuje 1 złr. 20 ct.

Skład głów ny w księgarni G Gebeth
nera i Sd. w Krakowie i Seyfartha 
Czajkowskiego we Lwowie. 1984 3 10

2227 1 O

ą  Najwytworniejsze i najartystyczniejsze pismo obrazkowa polskie ^
#

m
Ś W I A T#

#  D w u t y g o d n i k  l l l u s t r o w a n y ,
wychodzić będzie dalej od 1 stycznia 1889 roku pod tą samą redakcyą , w tym «»mym 

ftfc formacie , ciągle urozmaicane i zasilane pracami pierwszorzędnych motorów
# n a sz y c h , oraz n a jz n a k o m itsz y c h  p o ls k ic h  a r ty stó w , z liczi.cm dodat- 

kami rycinowaml I litorackiami , tworzącemi w ciągn r^ku interesującą bibliotekę u aj- w  
świętszy-b powieści, nowefli, podróży i diieł tresai naukowej. jfp

r . Prenum erata wynosi: rocznie 19 z łr ., pó łrocz. *  z łr ., kw art. S złr.
d k  Najlepiej prenumerować prztkazem pocztowym wprost

I w re d a k c y i , K raków , u lica  S zp ita ln a , L. 40.
# Z powodu konieczności uregulowania nader kosstownego nakładn admlniatraoya 

. .8 <  l a t i “  uprssza o rychłe nadsyłanie prenumeraty.
Zw racam y uwagę pp Kupców i pp. Przemysłowców, że pomieszozanie W  

M t  ogłoszeń w „Sw lecie“ , jako w piśmie niezchodzącem ze stołów salonowych, j-st dla d k  
H  nich wielce korzystnem . 2157 2 3 ^

s

z

J iM  jajjraitfffiieiszj. p j t a
na G W I A Z A K Ę

[jcleca na daw nie jszy

Skład maszyn da szycia 
A. Wanaskiego

w  B i a ł y  ( O a l l o y a )
i w, ii r 2 ;:mi r  Z

m«a&z> 11 do szycia
do użytku domowego.

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
TI a r y  i  W  y » o c  k i  e j

KrakJw, Braoka, 5. 1690 3 i 
Mjeąe rozli zne stosunki w kra ju  i za 

g ra n ic ą  . zajmuje sie umieszczaniem gn- 
w* r n e r ó w ,  guw ernantek i bon
różnych n i todowości.

| ♦  V  V  ▼ '▼ 'I V  T  ▼  *  *  ^

:ixxx xxxxx i:
F i i A M  I K K E K  T I T Ł

skfad fabryczny przednie!) sukien i towarow wełnianych
w  Bernie (Morawa) Grosser P latz, 19,

poleca swój nuiiepi '1  di śfcriUiy skład na każdą porę roku, jako też m h n a  1 
na c a le  w y p ra w y  i k o s t iu m y  lib e r y jn e  ta k  d la  c li l ib y  
p a ń stw a , jakoteż dla u rzęd ów  la so w y c li, straży  o g n io w y c h  

i t. p. —- Wzory bezpłatnie.
Ę /W  Z a ł o ś k o r z y  w  r o l Ł u  1 8 4 3 .  1540 16 16

ixxxxxxxxi:

K o m itet
c. k. Towarzystwa rolniczego kra- 

kowSKiego
zawiadam a S/.anowne B dy powiatowe, 
Towarzystwa rolnicze okręgowe, Kółka 
rolnicze i Zarządy gmin. że sprzedaw ać 
bidzie w r. 18»9 Gminom, Kółkom rul- 
m -zyra i włościanom przez Szanowne 
Bady powiatowe i Towarzystwa rolnicze 
okręgowe poleconym, s ie m ię  w ie lo -  
In u , z Kygi sprowadzone, po 13 z łr . 
7 5  c t. w. a . za wór ważący około 83 
kilo czystej wagi w Krakowi- na miejscu.

Uprasza się o rychłe zamówienia z na
desłaniem  połowy ceny ilości zam awia
nych. 2187 2 3

Kraków. 6 grudnia 1888 r.
W ice-Prczes Sokretarz

St. Homolacz. H. Lewiscki.

Wina butelkowe

W *
centralnej 3172 3 30

KRAJOWEJ PIWNICY
są do nabycia w sklepach pp.

S ta n . F e in tu c h a  w K r a k o w ie .  
3 .  J a n ig i  
J . m ik i
J .  S c h e itte r  i 8 p . w R zeszo w ie . 
T. S ch arfa  w T a r n o w ie .
E . W itk o w s k i w  P r z e m y ś lu .

fila św. Mikołaja i Gwiazdkę!

Tylko co opuściło pras;
nakład-ui księgarni

SEYFARTHA! CZAJKOWSKIEGO
w e L w ow ie

K a lin k a  km. W aleryan . Sojm cztorole-
tli . Tom III. 8° str 115, jako nzupeł 
nianie poprzednio wydanych dwóch to
mów tegoż dzieła. Cena 1 iłr. 20 ct.

Akta Grodzkie i Zlomskio z czasów Rzoozy- 
pospolltej Polaklej. z archiwum tak zw i 
nege bernardyńskiego we Lwowie, wsku
tek fnndtcyi i. p. Aleksandra ‘-r. Sta
dnickiego, wydane staraniem galicyjskie
go Wydziału krajowego. Tom XII. 4*, 
str. 551. słr. 8.

Arohlwum ksląłąt Lubartowiczów Sangutz 
ków w Sławncie, wydane nakładem wła
ściciela pod kierunkiem Z. L. Badzimiń- 
skiego przy współudziale P. Ssobielskie- 
K i B. (iercaaka, z 3 litografowanemi 
tablicami, 1368— 1506. Tom 1. 4‘ str 
204 — iłr. 5.

— z 6 litografowan. tablieami, 1284—1506. 
Tom II, 4*. str. 377. 8 złr.

H irm chberff A le k s a n d e r .  Hłoronlai La
cki. 8* *tr 323. 2 zł 8" c‘

M ąjew ski Stanimłu w. itoiunkl religijne 
■ atarożytnyoh Graktw. 8°. str. 204. 
66 centów.

— Żyolo dorewa u starożytnych Groków.
8*. btr. 2u4. 65 oentów.

S a i P r .  A .  Itallana. 8*. str. 301. 1 złi 
50 eentów.

T a r n o w s k i  S t.  Henryk Rzowutkl. 8*. str. 
97. 1 złr. 2u ct. 1904 3 3

najulubieńszych melodyj
z najnowszych operetes , wraz z tekstem 
polskim. Baron Cygański, Don Cezar, Ga- 
sparnne, Noc w Weneoyi, Carmen, Ni- 

toache, Palestrant, Opowieści Hoffmana i t. p . 
i t. p.) C e n a  1 z l ’r . ,  z przesyłką pocztov a 
1 złr. 15 i-ent. Mo nabycia w księgarni 8 .  A. 
K r s y ż a n o w s k l e g o  w  K r a k o w i e  lid' 
Lonm Pordeta we Lwew>o. 1934 5 5

Nauczycielka, Polka.
posiadająca wyzszą m uzykę, język fran
cu sk i, ang elski i n iem ieck i, poszukuje 
um ieszcz ma przez Biuro Stowarzysze
nia Nauczycielek w Krakowie, ul. Fran

ciszkańska, L. 1. 2137 4 4

Założona 1839.
e. I. ^^£ u d v er.

FABRYKA FORTEPIANÓW 
J. Heitzmann i Syn,

Skład fabryczny i wypożyczalnia:

H ie n . I . ,  F a r k r in g  18 ,
1812 vis-a-vis vom Cursalon. 8 10

29-krotnie premiowana 
na wystawach w Wiedniu, Londynie, W arszaw ie, Tryeście 11. p.

P A R O W A  F A B R Y K A
»1

.•PIERNIKÓW
H I

M  L '
H

i S U C H A R K Ó W V
f

poleca w doborowych gatunkach 
kd P ie rn ik i na sztuki od 1 do 10 centów,
ir  P ie rn ik i w paezkach po 5, 8, 16, 20, 26, 50 i óO ct. W.
od P ie rn ik ] k ró lew sk ie , konfituram i n a d z ie -l l
M wane, po 20 ct., 1 z ir. 30 cent. i 2 dv. |j

P ie r n ik i arcyksiążęce w paczkach po 50 cent. 
ty] R aliat (t-.bleb sałtański) pudełka po 30 cent. [ty

K o m p letn e  abecadło z ciastek grymasikowych, pu- 
y  dełko 40 centów.
Jjj Su charki w rozlicznych gatunkach.
W  B isk w ity  na sposób angielski wyrabiane, jako to „ A I -
"  bert“ , „8 p ó jn ia “ , „8a lo n o w e“ .

B i«ik o p ty  deserowe i nadziew ane. 
Pieczyw k© w kilkudziesięciu przednich gatunkach do 

herbaty, wina i t. p.
F ig u r k i piernikow e (na św. Mikołaja) i do ubie- 

s Srania  drzewek.
ty 1  B n n e ik  obw arzaneczków  (25 sztuk) 10 cent.
M  Wyroby powyższe w bogatym wyborze sa do nabycia we
tyj własnych sklepach: w Krakowie, Sukiennica, 23 ; we Lwowie, 
ł l Halicka, 10; w Przemyślu, ul. Franciszkańska; w Jarosławiu, 
ł f  ul. Wola, jakoteż we wszystkich znaczniejszych handlach korzeń, fty
JJ Cenniki wysyła fabryka bezpłatnie, wszelkie zamówienia usku- M \ tecznia odwrotną pocztą.
U  Wszystkie powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu 

nie czerstwieją i nie tracą smaku, me 9 u

Niniejszcm mam zaszczyt zawiadomić, 
że rozpowszechniona i zaszczytnie znane

PIWA
z browaru Arcyksięcia Albrechta

w  Ż y w c n ,
mam u siebie na składzie i sprzedaję 
takowe w beczkach i butelkach po n a 
stępujących cen ach :

Marcowe (Marzenbier)
1 litrowa butelka 22 centów.

V, . 1 1  centów.
Cesarskie (Kaiserbier)
1 litrowa butelka 20 centów. 

ł/f „ „ 1 0  cantów.
P o r t e r .

V, litrowej butelki 20 ceDtów 
»/,„ „ „ 14 centów.

2181 4 12 Z poważaniem
SS. B a n a ś .  

U l i c a  K a p i t a l n a .  U .  1 9 .

W  B o c h n i .

B U L I O
- A - .

w y r o t o u

Solkowskiego
w  Krysowicach poczta Mościska 

odznaczony medalem bronzowym na Wystawie krakowskiej I8G7 r. 
i polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Bulion ten nabywać można w prost u fabrykanta (Krysowice poczta ' 
Mościska), jak u emniej w znaczniejszych sklepach korzennych.

W  K r a k o w ie  w sk lep ach : F  Helisa, G ross eg o , H a w e lk l,  
J a w o r n ic k ie g o  i K o ssa .

^ndłng orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego-, opartego 
na badaniami przedsiębranych przez Komisyę przemysłową tegoż Towarzystwa, pozosta-

jest wydatny, ma nmak ' 
ko-zystnie znakomitą - 

dokonanego przez Prof. Uniw. ' 
I Jagieł! Ora Olszewskiego, bulion ten zawiera wiecej eiai organicznych, aniżeli rozmaite! 

Y ekstrakt* mięsne zagraniczne (Liebiga Buschenthala, Kemmericha. Briihla i t. p.*, co 
P  do ilości azotn stoi z niemi na równi, a niektóre nawot przewyższa , przato moło być 
P  używany z korzysoiz, nietylko lako bulion w kcisłom tego słowa znaczeniu, ale nadto 
Eś, w zastępstwie z, granicznych wyoiągćw, czyli ekstraktćw mięsnych"

Bulion ten używany bywa od dłnższego ezasn w klinikach krakowskich w zastęp
stwie ekstraktu Liebiga dla chorych i rekonwalescentów. Na każdej paczm wyciśnięty ! 

, jest znak ochronny A. S. i umieszczony jest napis Bulion A. Solkowskiego , polocony , 
nrzez Towarzystwo lokarsklo krakowtkio. 1235 11 12

w najlepszym gatunku , tak częściowo jak i w 
oryginalnych wagonach, z 5% nadwyżką nagi, 
z ud.ta wą do domn i ze zniesieniem do piwni- 
oy. p o  u u i a r k o a a n y n l  cenach —
dostarcza każdego czasu i poleca f ię łaskawej 

pamięci Szan. Pnblitzności 2191 2 3
Ludw ika Bebhardtowa

wdowa po ś. p. Gustawie Gebhardzie,
przy ulicy Pawiej, L. 74, w Krakowie.

Herbate chińska
w 4

tegorocznego sp izętu , po cenie złr. 2.50 
3 .5 0 . 4 .5 0 , 5 50 za kilogram poleca 
M ich. St. B u r y  w firmie J . 4 .  
W. G u r lit t  A  C o.  A lto n *  r ia  

H a m b u r g . 2174 2 12

Wina oedenburskie
( w ę g l c r a k l * ;

w bntelkaol i bec kaoh s.. do nabycia a A 
'o n  e ą o  b c h i h t ,  uli a Krupnioza, Nr. 10, 
w  K r a k o w i e ,  Beczki i opakowanie policzą 
się po eenie koszm. 212t 6 10

Pianino
mało używane, z powodu zmiany lokalu, 

ta n io  do  sp r z e d a n ia .
Oglądać możua od godz. 2 do 4. Bóg 

ul. nad Budawa i Zwierzynieckiej , 23 
2169 2 3

N atu raln e
Wina Węgierskie Białe
Zieleniak 1 garniec (4 litry), złr. 2 .—
H egelayer 1 „ złr. 2.50
Samorodner 1 „ „ złr. 8. —
Toka,er wytrawny „ złr. 4 .—

poleca ha’ del 2188 “ 6

Antoniego Suskiego

Pol ca po niskich eenacb i w *  
dobrych gatunkach handel

5 Porębskiego & Zimiera i
^  w fi r a k o w i e  2096 2 0 h
d  nowy i trwały ratunek ^
5 S a s y r t y n f i u  j
5  na bieliznę , oraz jj
h  Podszewki, Muśliny. Batyety. Haf- ś
I b Maże , Tiule, lluzye, Wehoniki, 4  
b  Wstążki, Grenadyny, Kaganki, Kre- Ą 

PY, Sznurówki itp. ^

Korzystny zarobek
lOO — 3 0 9  z łr .  m ie s ię c z n ie  może 
każdy zarobić przez sp r z e d a  i  lo a d w  
n a  r a t y ,  wystawionych na zasadzie 
ustawy. —  Zgłoszenia do Bank- uno 
Wechslergeechfifl der Administration des 
„fflercar** 3 . P o l l t z e r ,  Buda-Peet, 

Dorotheagassi, 12 2005 8 10

Pierwsza krajowa Spółka
SUSZENI A OWOCÓW i W A R Z Y W

x v  B o c U n l
posiada na składzie i poszukuje odbiorców na g n u o n e  m o c e  sy s te m e m  
a m e r y k a ń s k im , tudzież na su sz o n e  w a rzy w a , z których przedewszy- 
stkiem  polecamy powszechnie w św iecie znaną francuską zu p ę  w a rzy w n ą

,TJ u l l ie n n  e“.
Prócz w ym ienionych artykułów ma jeszcze do zbycia zwyczajne w łupach  

su szo n e  J a h lk a , b o r ó w k i; J a b łe c z n ik i ś w ic ie  i  c zerw o n e  
w in a  b o ró w k o w e. 2168 3 6

Cenniki i próbki na żądanie przesyła Spółka opłacone (franco).

Skład trumisn metalowych
urządziła

f a k r y k a  w i e d e ń s k a  
w d o m u  1802 2 2

J. Bulsiewicza w Bochni.
Ceny mierne, wybór duży.

Z m ian a  lok alu .
Pierwsza krakowska

Pracownia Sznurówek
przeniesioną została 

z d o m n  L . 12 d o  d o m u  L . 11,
(g d d e  handel W go Scbudm aka), I lg i e  

p ię tr o , w  R y n k u  g łó w n y m .
Poleca zarazem Szanownej Publiczno

ści swoje wyborne, trw ałe i eleganckie 
wyroby. 1886 6 6
Pasy dla pań, gorsety wzrost popra

wiające, redressery są gotowe.

Prenuowann na wystawaoh [owtzeohnyeh:
w L .n d j n le  186», w P n ry in  I8«7 , w W in dn lu  I»73  w P ni-yin  1*70.

.Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

koncertow e, salonc we. k rótk ie , oraz planfnii z fabryki głośnej ii:< świecie flrim 
k8iiorto^bj Gottfr. Cramer, Wllb. Kayer w Wiedniu, od s80 złr., 400, 45 > . 550, 6 ’0 di

6o0 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianina od - złr. do 600 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
W hn, VII, Burggasse 71. 145 60 0

W©li C. k. wyłącz, przywilej Wiedeń, Buda-Peszt, St. Petersburg.

W  A Ż  1 Y B
^  dla Kządów, Fabryk, Obywateli miejskich i ziemskich, kolei żelaznych itp.CON40t-
CO

s 99

1000 bwladeotw polegających na doświadczeniach.

K S J S I  C C A T O H “

t
n
*t*
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£

Medal Warszawa 1889. 

Medal Warszawa 1886. M Medal Krakćw 1887. o  
to

Modal Symferopol 1888. ~

I* Osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzewny, zabezpiecza
nowe budynki, zastępuje olejną farbę, desinfektuje i t. d.

ęo Broszurkę z illustracyami, niezbędną dla każdego, wysyła się bezpłatni* i franco.
^  W y n a la z c a  in ż y n ie r - to c h n ik  O .  B i t  t e r ,

Si, W arszaw a, K ró lew ska , 39.
| U W A G A . Wynalazku mego nie należy porównywać z roklamowanoml amołaml, Gudro- 

nltaml I Carbolaml różnego rodzaju. 1702 9 0 i
Z drukarni Związkowej w EraKGwie. Papier z fabryki Braoi Fijażkowskieb w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewskł


